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Oto icie ika cmentarna.
Oto brzozy w pokłonie.
Krzyż pochyły w iród kwiatów,
A  w krąg lifcie czerwone.

Oto icieżka cmentarna 
Zagubiona w iród mroku —  
Słychać szepty pacierzy.
Słychać szelest twych kroków.

Przystanąłem nad grobem 
W  krzyż pochyły wpatrzony.
O  dniu wielkiej żałoby,
W  zwiędłych liściach strąconych.

Tylko słowa modlitwy 
Budzą ciszę cmentarną.
Niech najdroższe wspomnienia 
Nasze serca ogarną.

Lecz nie smutkiem, ni bólem 
W  zmierzchu cichej godzinie —  
Proimy dzisiaj dla zmarłych
O  wieczny odpoczynek.

Białe wieńce i kwiaty 
W  blaskach {wiec migotliwych. 
Lecą lifcie pożółkłe 
Na zielone igliwie.

JOZEF BAR AN O W SK I
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NA DWUDZIESTA TRZECIĄ 
NIEDZIELĘ 

PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

P ewnego razu przystąpił do Je­
zusa jeden  z książąt, a kłaniając 
Mu się, rzeki: Panie, córka mo­

ja dopiero co skonała: ale przyjdź,
włóż ręką Swą na nią, a ożyje. I Je­
zus powstał i poszedł za nim, wraz z 
uczniami. A  właśnie pewna n iew ia­
sta, która od lat już dwunastu na 
krwotok cierpiała, podeszła z tyłu  i 
dotknęła się kraju jego szaty. Bo m y­
ślała w  duchu: Bym się tylko dotknę­
ła szaty jego, będę zdrowa. A Jezus 
obrócił się i w idząc ją, rzekł: Ufaj,  
córko, wiara tw oja uzdrowiła cię. 1 
od te j chwili była już zdrowa owa 
niewiasta. Gdy zaś Jezus przybył do 
domu książęcia, i zobaczył m uzykę ża­
łobną i lud zgiełk czyniący, pow ie­
dział: Przestańcie, dziewczę nie umar­
ło, ale śpi. I śmiali się z niego. A gdy 
tłum usunięto, w szedł i ujął ją  za rę­
kę. I dziewczę wstało. A  wieść o tym  
rozeszła się po całej okolicy. (Mat. 9, 
18-26).

. &

W  OSTATNICH tygodniach roku kościel­
nego czytamy Księgi proroka Ezechiela 
i Daniela, pisane na wygnaniu i odno­

szące się zwłaszcza do Syna Człowieczego, 
który ma przyjść. Następnie, aby żadnej księ­
gi Pisma św. w ciągu roku nie opuścić, czy­
ta Kościół po parę rozdziałów każdego z 12 
mrriejszych proroków.

O ile czas po Zesłaniu Ducha Świętego był 
dla nas symbolem długiej pielgrzymki Koś­
cioła ku niebu, to ostatnie niedziele przepo­
wiadają nam ostatnie chwile tej wędrówki. 
Im bliżej końca świata, rzekł Chrystus, tym 
więcej ostygnie miłość ludzi ku Bogu (Lekcja).

Opis dwóch cudów w  Ewangelii dzisiejszej 
ma na celu ukazanie nam, jaką moc posiada 
wiara w Chrystusa. „Zapewne ściskało Go 
wielu — pisze św. Augustyn — lecz jedna tyl­
ko Go dotknęła. Tłum umie tłoczyć się w ko­
ło Niego, lecz dotknąć Go nie może. To do­
tknięcie oznacza wiarę. Ten dotyka Chrystu­
sa, kto wierzy w Niego. Tłum tłoczy się, a 
wiara dotyka. Wielu myślących po ziemsku 
uważało Chrystusa za zwykłego człowieka, nic 
widzieli w Nim ukrytego Bóstwa. Tacy nie 
dotknęli dobrze, bo nie wierzyli dobrze. 
Chcesz dobrze dotknąć? Poznaj Chrystusa 
tam, gdzie jest równie wieczny, jak Ojciec, 
a dotknąłeś Go”.

Chrześcijanin choruje inaczej niż każdy in ­
ny człowiek, chrześcijanina bowiem cechuje 
w chorobie spokój. Oczywiście, choroba to 
nieszczęście; to ciężkie nawiedzenie. Trudno 
winić za nie los lub Boga. Chrześcijanin ma 
prawo, a nawet obowiązek leczyć się z każdej 
choroby.

N ASZ Boski M istrz i Nauczyciel zm ar­
tw ychw stając dał dowód swojej władzy 
nad śm iercią. Jeśliby bowiem n ie  zm ar­

tw ychw stał, próżna byłaby w iara nasza. Dog­
m at o zm artw ychw staniu Jezusa daje w ierzą­
cym ludziom  nadzieję, że ich bytow anie nie 
kończy się ze śm iercią natu ra lną , że śmierć 
je s t ty lko przejściem  do nowego życia. Zm ar­
tw ychw stanie Jezusa Chrystusa je st gw aran­
cją naszego zm artw ychw stania. Jan  ew ange­
lista mówi, że każdy k to  W eń wierzy, będzie 
m iał żywot wieczny, a  On go wskrzesi w  o- 
statn i dzień (J. VI. 55). Zresztą sam  Jezus 
Chrystus powiedział: „Nadchodzi godzina, w 
której wszyscy, co są w grobie, usłyszą głos 
Syna Bożego. I ci, którzy dobrze czynili, w yj­
dą na zm artw ychw stanie życia, a którzy źle 
czynili, na zm artw ychw stanie sądu“ (J. V, 28).

Współczesny człowiek, człowiek drugiej p o ­
łowy XX w ieku myśli najczęściej o przy­
szłości. Pow tarza stereotypow e „jakoś to  bę­
dzie” i brnie przez życie. O dm ienia we 
wszystkich przypadkach słowa: człowiek, spo­
łeczeństwo, braterstw o, oblicza, że dzisiaj po­
czyni takie posunięcia, ju tro  inne, za rok, za 
pięć, za dziesięć la t jeszcze inne, ale n ie  chce 
słyszeć, albo sta ra się zagłuszyć w sobie głos 
przypom inający, że pewnego dnia wszystko 
się skończy, że w tedy nie będzie m iał już z 
ówczesnych spraw  o co się zaczepić, że ziem­
ski grunt usunie mu się spod nóg i będzie m u­
siał stanąć przed obliczem Pana Zastępów, 
aby zdać rachunek ze swojego w łodarstw a. I 
chociażby to ziemskie życie trw ało  nie wiem 
jak  długo, chociażby rozwój nauki i postęp 
przedłużyły życie ludzkie o nowe dziesiątki 
lat, nie uda się jednak  nauce ziemskiego ży­
cia uczynić wiecznym. Śmierć, jako zjawisko 
fizyczne, polega na rozłączeniu się elem en­
tów  wiecznego i zniszczalnego, a jako  zjaw i­
sko m etafizyczne jest tajem nicą.

M eksykański m alarz nam alow ał obraz 
współczesnego człowieka, u którego tw arz  
je st zam azana, a ręce puste. Jak iż głęboki 
sens zaklęty jest w  /tym płótnie. Człowiek li­
czy na siebie, ale pewnego dn ia przekonuje 
się, że coś się popsuło w  te j skom plikowanej 
m aszynie życia. Dostrzega, że stoi w ślepej 
uliczce, chce się cofnąć, ale nie m a odwrotu, 
a przed nim  wznosi się m ur nie do prze­
bycia. To wszystko dzieje się n a  sku tek  nie­
doceniania, lekcew ażenia tej w ielkiej ta jem ­
nicy między Bogiem a  człowiekiem, jak ą  jest 
śmierć. Życie je s t niepow tarzalne. Człowiek

t
umiera. Czyżby z chw ilą śmierci miało się 
wszystko skończyć?

W iara w  istnienie życia pozagrobowego jest 
silna i znajduje odzwierciedlenie w  religiach 
ludów pod każdą szerokością geograficzną. Już 
u starożytnych spotykam y w iarę  w  życie po­
zagrobowe. Egipcjanie wierzyli, że dusza po 
opuszczeniu ciała byw a sądzona przez Ozy­
rysa, Asyryjczycy i Babilończycy w ierzyli w 
ogień palący ludzi złych po śmierci, Hindusi 
w  w ędrów kę dusz, Persowie przyjm owali 
zm artw ychw stanie ciał, zaś Grecy i Rzym ia­
nie w^erzyili w  istn ienie miejsca, do którego 
po śmierci schodzą dusze ludzkie. Religia 
chrześcijańska również zabiera głos w tej m a­
terii. W w yznaniu w iary m ówim y (artykuł 
jedenasty): „Wierzę w ciała zm artychw sta- 
n ie”. Katechizm  daje odpowiedź w ierzącem u 
na pytanie: co dzieje się w  chw ili śmierci 
człowieka. „W chwili śm ierci człowieka du­
sza odłącza się od c iała  i s ta je  przed sądem

Medycyna — dawniej prymitywna, a dziś 
nowoczesna i wspaniała — jest również na 
usługi chrześcijanina; może i powinien z niej 
korzystać jak z każdego Bożego dobrodziej­
stwa.

Jednak obok choroby ciała nawiedza często 
człowieka choroba duszy. Ciało leczą lekarze, 
a duszę? Ta także potrzebuje lekarza. Ewan­
gelia na dwudziestą trzecią niedzielę po Ze­
słaniu Ducha Sw. tchnie serce chrześcijani­
na otuchą. On, Jezus Chrystus, leczy dziś du­
sze jak ongiś leczył ciała. Trzeba tylko umieć 
się Go dotknąć, dotknąć z wiarą.

Jeżeli nawet życie nadprzyrodzone obumar­
ło — też nie ma powodu do rozpaczy. Chrze­
ścijanin zachowa, mimo gwałtownych uczuć 
żalu i skruchy, wewnętrzny spokój. Czyniące 
zgiełk zewnętrzne otoczenie niczego tu zdzia­
łać nie potrafi. Potrzebny jest znowu On, Je­
zus Chrystus — potrzebny, aby ująć mógł za 
rękę i wskrzesić do ponownego żyda.

I tak się dzieje ciągle, od wieków, od bło­
gosławionego Jego przyjścia na ziemię i dziać 
się będzie do końca świata, bo taka jest Jego 
wola. Z woli tej płyną słowa apostoła Jaku­
ba, rozkazującego wzywać kapłanów do łoża 
chorego, i z woli tej udają się kapłani kato­
liccy do chorych niosąc im rozgrzeszenie, na­
maszczenie i Ciało Pańskie jako wiatyk. Nic 
więc dziwnego, że św. Augustyn, wola w u- 
niesieniu: „Jakże szczęśliwy jesteś, chrześci­
janinie. Ty jeden masz Chrystusa zawsze przy 
sobie — nawet w  chorobie!”.

J. K.
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Bożym, a ciało zostaje pogrzebane w  ziem i” . 
I dalej mówi, że wszyscy ludzie zm ar­
twychwstaną przy końcu świata, tzn. „że każ­
da dusza przyjm ie z powrotem  to ciało, z któ­
rym była złączona za życia, aby otrzym ać 
•nogła nagrodę lub karę za w iny nie tylko du ­
szy, ale i c iała”.

Dzień śmierci je s t nieznany, bo n ik t nie wie, 
<iedy umrze. Jezus porów nuje śm ierć do zło­
dzieja, który zazwyczaj przychodzi wtedy, 
riedy się go człowiek najm niej spodziewa.
,Czuwajcie tedy, bo n ie w iecie dnia ani go­
dziny" (Mt. 25, 13).

Dogmat o zm artw ychw staniu ciał poucza, 
że na Sąd Ostateczny wszyscy ludzie zm ar- 
:wychwstaną, a każdy w  swoim w łasnym  cie­
le. Wszechmoc Boża nie pozwala nam  wątpić,

„Bóg nie jest Bogiem umarłych, ale ży­
wych: wszyscy bowiem dla Niego żyją”.

(Łuk. XX., 38.)
ł

ZŁOWIEK myślący często zasta­
li naw ia się, czym jest życie poza-

’ grobowe? Jak  w  rzeczywistości
przedstaw ia się praw da o rzeczach 
ostatecznych. O tym  myślą ludzie 
różnych zawodów, ugrupowań re- 

igijnych i społecznych.
W świecie ukryte są różne możliwości. Jed- 

le  z nich są praw dziwe, inne praw dopodob­
ne.

Uczony Filip Neri zapytał pewnego dnia 
nłodzieńca, czym chciałby być w  przyszłości. 
Młodzieniec odpowiedział: kapłanem . Dobrze, 
i potem? Może biskupem . A jeszcze potem? 
Chciałbym zostać w ybrany pierwszym  bisku­
pem. Dobry uczony śm iejąc się powtórzył 
eszcze raz już dobrze znane pytanie: a co po- 
;em? Po długim zastanow ieniu młodzieniec 
lie  m ając przed sobą możliwości osiągnięcia 
;zegoś wyższego odpowiedział: w tedy będę
m usiał umrzeć. Niestety, tak  już jest na tym  
iwiecie. Nie je s t rzeczą złą, kiedy młodzieniec 
:hce zdobyć najlepszą pozycję życiową. Żyją- 
:ych ogarnia przerażenie na m yśl o tym, ilu 
udzi corocznie odchodzi do  wieczności. Ogar- 
iia  nas sm utek, kiedy tracim y przyjaciół.

My, katolicy, w spom inam y w  dniu Św ięta 
Jm arłych swych najbliższych, którzy odeszli. 
Przychodzimy n a  cm entarze, aby uczcić ich 
jamięć. Zdajem y sobie spraw ę, jak  słabi je- 
iteśmy, zwłaszcza kiedy uświadomimy sobie, 
:e ziemia, k tóra gromadzi prochy łudzicie, i 
las kiedyś pochłonie. Czas ucieka. N ikt z ży- 
ących nie chce myśleć o w łasnej śmierci. Ja ­
to  w ierzący wiemy, że kresem  człowieka nie 
lest mogiła i krzyż na niej, lecz żywot wiecz­
ny.

N a świecie ludzie m ają różne poglądy na 
tyoie i śmierć. U jednych w  sercu jest pustka

brak  w iary. Inni zastanaw iają się nad tym, 
dlaczego żaden z pielgrzym ów tej ziemi po 
zakończonej w ędrów ce n ie powraca. W śród 
udzi nauki spraw y te n ie  są rów nież roz­
strzygnięte jednom yślnie.

Są między nim i tacy, którzy sw oje życie o- 
Merają na w ierze i nauce Jezusa Chrystusa. 
Dla ludzi w ierzących słow a Chrystusa: „Jam

że Bóg może wskrzesić ciała m artw ych ludzi 
do życia. Przecież Jezus wskrzeszał um arłych 
(córkę Jaira , Łazarza, młodzieńca z Naim).

Wszyscy ludzie zm artw ychw staną. Religia 
nasza poucza, że ciała ludzi potępionych będą 
budziły odrazę, a  ciała zbawionych będą w 
stanie doskonałości posiadać przym ioty ciała 
zm artw ychw stałego Chrystusa, a więc n ie  bę­
dą podlegały cierpieniu i śmierci, będą mo­
gły przechodzić przez inne ciała, nie napoty­
kając przeszkody, jak  niegdyś Chrystus po 
swoim zm artw ychw staniu wszedł do W ie­
czernika pomimo zam kniętych drzwi.

W dniu  W szystkich Świętych idźmy na 
cm entarz, aby utrzym ać przym ierze z tymi, 
którzy zasnęli w  Panu, w szak k im  oni byli, 
my jesteśm y, kim  oni są, m y będziemy.

jest zm artw ychw stanie i żywot, k to  wierzy we 
Mnie chociażby um arł żyć będzie” są pocie­
chą i rękojm ią nieśm iertelności. My, polscy 
katolicy m am y niezłom ną w iarę w życie po­
zagrobowe i praw da ta  jest główną zasadą 
chrześcijańskiej religii.

Nie płaczcie więc nad  grobam i umarłych. 
Nie płaczcie nad przedwczesnym zgonem w a­
szych dziatek, mężów czy żon. Nie płaczcie, 
bo płacz was nie ukoi. Idziemy w  w ielkiej lu­
dów rzeszy, aby opuścić ten św iat po kolei — 
dziś ty, ju tro  ja.

W znieście więc z grobów wzrok swój do 
Boga — biorąc n a  drogę życia przykład Jezu­
sa i apostołów. Nie płaczcie darem nie nad 
grobami sercu bliskich, lecz lepiej zapłaczmy 
nad żyjącymi. Któż z nas je s t bez w iny? W 
obliczu nieuchronnej śmierci zapytajm y sie­
bie, czemuż tak  uporczywie m iłu jem y nasze 
przewinienia, a  zbuntow ane serce w yryw am y 
z rąk  Bożych. P ragnieniem  Jezusa było, aby 
dzieci Boże. które były rozproszone, zgrom a­
dzić w  jedno. Nie jesteśm y ani Apolla, ani 
Kefasa, ani Pawła, ani rzymscy, ani polscy — 
wszyscy jesteśm y Jezusowi. Jako bracia i sio­
stry  nic dobrego nie uczynimy w  oderw aniu, 
w niezgodzie, lub rozdzieleniu.

Dobre je s t tylko to, co czynim y wspólnie. 
Tam, gdzie ^wóch albo trzech zbierze sie w 
imię moje, tam  ja  jestem  pośród nich — mó­
wi Jezus. Wszyscy jesteśm y synam i i córka­
mi Bożymi przez w iarę w  Chrystusa. Dobrze 
byłoby, aby takie m yśli i uczucia naw iedziły 
nasze serca. Niech nas więc nie sm ucą i nie 
trw ożą mogiły. Kto żyje w iarą, d la  niego 
śm ierć je s t chw ilą powrotu do domu Ojca, to 
dzień zapłaty za znój życia — to w yrów nanie 
wszelkich krzywd. Bądźm y więc praw dziw y­
mi dziećmi Bożymi, k tó re  m odlą się:

Przyjm ij nas, Ojcze, pod opiekę sw oją i 
naucz nas ufać Tobie w  życiu i przy śmierci.

Naszą w iarą  bow iem  w nieśm iertelność 
oświecamy bezkształt i ciem nię grobu. Naszą 
w iarą  osuszamy łzy tych, którzy zostają, i 
przyw racam y spokój tw arzom  tych, którzy 
odchodzą. W iarą naszą w  spotkanie z Panem , 
który zaw isł n a  krzyżu, by nam  zapewnić 
„świętych obcowanie", tłum aczy nasz ból 
i naszą tęsknotę, nasze cierpienie i sens n a­
szego życia. W iarą naszą w  „żywot wieczny” 
żegnam y najbliższych rzucając grudkę ziemi 
na trum nę.

KU CZEMU KROCZĄ?
Na froncie afrykańskim ani na chwilę nie 

ustaje napięcie. Prezydent Francji gen. de 
Gaulle, jak każdy dyktator, przeżywa moment 
nader kłopotliwy. Wydaje się, że ma przeciw 
sobie i swoim autorytatywnym formom rzą­
dzenia i działania — cały naróCi francuski — 
zorganizowany w formacjach politycznych i 
związkach zawodowych. Dyktatorzy mają to 
do siebie, że nie liczą się z opinią społeczną. 
Takim był Hitler, takim był Piłsudski, takim 
jest de Gaulle, czerpiący natchnienie do dzia­
łania z  przebrzmiałych wzorów faszystow­
skich przywódców, rządzących opanowanymi 
przez siebie krajami według własnego „wi­
dzimisię”, sprzecznego, ze zdrowym instynk­
tem społeczeństw, którym dyktatorzy narzu­
cają swoje z reguły błędne koncepcje. Tak 
się dzieje też i w e Francji, gdzie tradycyjne 
rewolucyjne zasady: wolności, braterstwa i 
równości — stanowią dziś tylko dekorację, po­
za którą ukrywa się ultrasowiec z bombą 
plastykową, a po za którą działa również de 
Gaulle ze swoimi tendencjami bonaparty- 
stycznymi. Lud Francji chce wolności i swo­
bód obywatelskich. Dążenie to znalazło swój 
wyraz w  domaganiu się wypowiedzi całego 
narodu na temat przyszłości Francji. Ma to się 
odbyć w  drodze nowych wyborów do parla­
mentu, ale wyborów, opartych o zasadę pro­
porcjonalności.

Wydaje się jednak, że zarówno gen. de 
Gaulle jak i „generalska opozycja” nie zary­
zykują wolnych, proporcjonalnych wyboróiw, 
które bezspornie przyniosłyby zwiększenie 
wpływów lewicy społecznej. Dlatego w  naj­
bliższym okresie należy się liczyć raczej z 
manewrami, celem których będzie odwraca­
nie uwagi od istotnych problemów społeczno- 
gospodarczych, w  postaci bezrobocia, ciągle 
wzrastającej drożyzny i powszechnego nieza­
dowolenia.

W Nowy Jorku, siedzibie ONZ, w  komi­
sjach i w  kuluarach toczą się namiętne dys­
kusje, spory, rozmowy. Tematów kontrower­
syjnych jest wiele. Pierwszy — to problem 
Berlina zachodniego i odwetowych planów  
NRF, Adenauera i odwetowców bońskich. Do 
świadomości polityków amerykańskich z tru­
dem dociera zrozumienie, że Niemcy Adenau­
era, którego polityka oparta jest o tzw. „dok­
trynę Hallsteina”, są źródłem niepokoju św ia­
towego. W ich dążeniach docelowych tkw i za­
rzewie nowej pożogi wojennej. Problem nie­
miecki na pozór przyćmiony w  ostatnich 
dniach — jest problemem dominującym.

Światowy bieg wydarzeń wykazuje wyż­
szość gospodarki socjalistycznej nad ustrojem  
kapitalistycznym. Znajduje to wyraz w  ol­
brzymich osiągnięciach na wszystkich odcin­
kach, w  dziedzinie techniki, nauki, likwidacji 
takiej zmory, nękającej kraje kapitalistycz­
ne — jak bezrobocie, od której w olne są kra­
je demokratyczne. Wyższość moralności w 
krajach obozu pokoi"' jest bezsporna. Wyra­
zem tego są naprawdę głęboko braterskie sto­
sunki, łączące kraje socjalistyczne, bezinte­
resowna współpraca, pomoc wzajemna, opar­
ta o nienaruszalność jedności ideologicznej, 
stanowiącej fundament więzi. Ta właśnie 
wspólnota wywiera coraz silniejszy wpływ na 
rozwój sytuacji międzynarodowej i rozprze­
strzenia się na kraje niezaangażowane. Wizy­
ta przewodniczącego Rady Państwa PRL, któ­
ry w  towarzystwie odpowiedzialnych przed­
stawicieli naszego 'kraju udał się z wizytą 
przyjaźni do odległej o  12 tys. tan. Indonezji 
jest tego najlepszym dowodem.

Przyjaźń [między Indonezją a Polską ma 
podbudowę nie tylko w  łączności gospodar­
czej a le  w  zrozumieniu, że w  warunkach po­
kojowego współżycia jest możliwe osiąganie 
najpełniejszej doskonałości w  układzie wzai- 
jemmych stosunków opartych n ie o szantaz 
militarny lecz o  pierwiastek miłości bliźniego, 
dla którego bez względu na szerokość geogra­
ficzną, kolor skóry, rągę i wyznanie chce się 
stworzyć najlepsze warunki życia moralnego 
i  materialnego.

(N.)



P O W I T A N I E  
NA LOTNISKU
30 września br. powrócił z Konferencji w Holandii J. Em. 

Ks. Prymas Bp Dr Maksymilian Rocie.
Na warszawskim lotnisku witali Go: J. E. Ks. Bp J. Pękala. 

Ks. Inf. Dr A. Naumczyk, p. I. Naumczyk, Ks. Kan. T. Majew­
ski, Ks. Red. T. Gorgol, Ks. Mgr B. Czywczyński, p. Dyr. Ta- 
tomir.

F O T .  R A C Z Y Ń S K I

ESJA Popularno-N aukowa z okazji 
25-tej rocznicy pacyfikacji Zamoj- 
szczyzny przez władze sanacyjne 
zaprowadziła mnie do Zamościa.
Po wysłuchaniu referatów  odtw a­
rzających w alkę ludu polskiego o 

spraw iedliw ość społeczną, która w ocenie 
księżopańskiego rządu była burzeniem  uświę­
conego porządku społecznego, odwiedziłem ks. 
dziekana E. Jakubasa.

Dzień był słoneczny, pogodny, toteż i ks. 
dziekana zastałem  w pogodnym nastroju. 
Ucieszył się szczerze i przyrządzonym przez 
siebie smacznym obiadem  częstował. A przy 
kawie rozwiązała się ..związka języka" i 
gwarzyliśmy długo o dawnych czasach i lu­
dziach. którzy żyją i pracują i tych. którzy 
odeszli po „koronę żywota"...

— Pam iętasz — mówił ks. Jakubas — jak 
żartow aliśm y z ciebie, boś po przyjeździe z 
W ilna śpiew nie mówił z wileńska ku ogólnej 
uciesze.

A pam iętasz, jak  kleryk Koc kupił twoją 
czapkę studencką, bo była ładnie wyhaftow a­
na. a kleryk Obara nie chciał z tobą rozm a­
wiać, bo był już „profesorem", a ty  zaledwie 
studentem .

A czy pamiętasz, jak  butelka z kwasem 
siarkowym  rzucona pobłogosławioną ręką 
w padła przez okno przed pobudką i trafiw ­
szy na tw oje łóżko wypaliła kołdrę.

A te ściany kaplicy wciąż oblew ane smołą 
i Chrystus Bolesny sczerniały na krzyżu, przed 
którym  proboszcz z Podgórza zabronił czapkę 
zdejmować, bo to polski Chrystus i heretycki.

A czy pam iętasz ten dzień pierwszego m a­
ja, gdy w czasie rannej Mszy św. w padła do 
kaplicy bojówka Akcji Katolickiej i głowy 
rozbijała bezbronnym  kobietom, a ksiądz Ka- 
linowicz w zakrystii się zamknął.

Pam iętasz na pewno, jak  ks. Józef Padew ­
ski, ówczesny adm in istra to r Kościoła, Mszę 
św. odpraw iał w czarnym  garniturze wśród 
płaczu w iernych, bo sutannę i szaty liturgicz­
ne zabrała policja państwowa, a nam  zabrała 
naw et koloratki. ■

I przyw oływał z przeszłości ludzi i fakty 
odtw arzając je  żywo, fakty, które każdy z nas 
przeżył, przecierpiał, przemodlil. Sporo czasu 
upłynęło na wspom nieniach z okresu pobytu 
w  sem inarium  duchownym  w K rakow ie w 
latach 1932-1936.

— A czy pam iętasz — zagadnąłem  z kolei — 
jak  żyliśmy przed w ojną zahukani, zaszczu­
ci, zdani na łaskę najbiedniejszych, w n a jb ar­
dziej prym ityw nych w arunkach za 30—40 zł 
miesięcznie, podczas gdy kler rzymski pano­

szył się. a każdy wiejski proboszcz żył jak 
udzielny książę.

Czy pamiętasz, jak  w Chełmie przyjm ow a­
łeś m nie kaszanką, bo na nic innego nas stać 
nie było.

Potępialiśm y zdzierstwo kleru rzymskiego 
i handel sakram entam i i nie mieliśmy odw a­
gi do naszych w iernych ręce wyciągać. A jesz­
cze często trzeba było m andaty płacić za 
czynności kapłańskie.

— Pam iętasz — mówił ks. dziekan i dodał, 
że gdyby Władze Państw a Ludowego nic wią- 
cej dla nas nie uczyniły poza legalizacją Koś­
cioła, i uznaniem  nas za pełnopraw nych oby­
w ateli. uwolnieniem  od przemocy i dosłow­
nie od znęcania się nad nami przez k ler i je­
go sojuszników, od ośmieszania i dyskrym ina­
cji naszych współwyznawców, od piętnow a­
nia dzieci na progu ich życia, to już za to za­
sługiwałyby na wdzięczność. Trudno nie

wspomnieć mówił ks. dziekan o ks. Biskupie 
O rdynariuszu Kościoła, który dzięki znajo­
mości nie tylko ekonomii zbaw ienia lecz i tej 
doczesne] ekonomii w yrw ał Kościół z upoka­
rzającej sytuacji m aterialnej.

Teraz już tylko od nas zależy, kapłanów  i 
wiernych, rozwój Kościoła i jego zwycięstwo.

Przyjem na była rozmowa i jakaś budu ją­
ca. A potem ks. dziekan pokazał mi swój 
kościelny m ajątek: kościół schludny, ołtarz 
miły, ubrany w świeże kwiaty, przy którym  
w ciągu kilku miesięcy modliłem się przed la­
ty z niem ałym  zawsze wzruszeniem. O gląda­
jąc czysty kościół i gustownie ubrany na p ra­
wach kontrastu przypom niał mi się jeden 
kościół na Zachodzie w  diecezji w rocław ­
skiej, w którym  byłem przed kilku m iesiąca­
mi. A przecież czystość domu Bożego, estety­
ka jego w nętrza świadczy nie tylko o ku ltu ­
rze duszpasterza, lecz i o jego wierze i jego 
życiu nadprzyrodzonym. Lad w domu Bożym, 
na ołtarzu, w zakrystii świadczy o ladzie we­
wnętrznym  w duszy gospodarza.

Nie stać nas na srebro, złoto ani bogate 
rzeźby, ale stać nas na pewno na czystość i 
estetykę.

W zamojskim kościele i w zakrystii wszyst­
ko na miejscu, każda drobnostka ma swoje 
miejsce i przeznaczenie a alby. zgodnie ze 
swoi a nazwa, są napraw dę białe, nie szare jaK 
czasem się zdarza.

P lebania skromna, już po remoncie, czysto 
w niej. schludnie i bardzo przytulnie. Tym 
bardziej zasługuje to na uwagę, że ksiądz 
sam dba o porządek, bo żyje — jak dotąd — 
w przykładnym  celibacie.

— Jak wygląda życie religijne w zamojskiej 
parafii? — pytałem  ks. dziekana.

— Nic nadzwyczajnego tu uczynić nie zdo­
łałem  w tym czasie — wręcz mi odpowiedział.

O dpraw iam  codziennie Mszę św.. aby za- 
chowac ciągłość Ofiary. Przychodzi nań kilka, 
czasem kilkanaście osób. Na sumę zbiera się 
więcej w iernych, choć mury nie pękaia.

Ta „faronada". niepoważne reform y tego 
apostoła Farona. klory przyszedł później wraz

z córką i żoną na poaworKo papiesKie i dalej 
celioat głosi, zaszkodziła znacznie w rozwoju 
parafii zamojskiej i dała naszym wrogom w ie­
le atutów . Ale wyjdziemy z tego — jestem  
przeświadczony. Mam niezłomną nadzieję, że 
powiększą się nasze szeregi.

Chcę jeszcze zaznaczyć — mówił ks. dzie­
kan — że nigdzie tak nie czułem się dobrze 
jak  w Zamościu.

Ludzie są dobrzy. Kościołowi oddani, choć 
wiele przeszli i przeżyli

Mam skromne, lecz przyjem ne, samodzielne 
mieszkanie, życzliwy stosunek władz m iej­
skich i co mi więcej potrzeba.

— No. chyba coś tam dla duszy jeszcze by 
się przydało — mówiłem żartobliwie. Np. 
godność kanonika K apituły Arcybiskupiej.

— To chyba też z czasem przyjdzie — mó­
wił ks dziekan Ks. Biskup O rdynariusz przy­
pomni sobie o tych. co ,.ni z soli. ni z roli, lecz 
z tego, co boli w yrośli" Ale mam jeszcze czas.

— A ty jedź do Krakowa — mówił ks. Ja ­
kubas. Wierzę, że tam  coś zrobisz.

Jesteś taki duch niespokojny, pełen inicja­
tywy. Ja ju tro  Mszę św. odpraw ię w twojej 
intencji, aby Ci Bóg zdrowia i siły w ew nętrz-
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Ale Karol pędził już stromą, piaszczystą drogą.
— Wybacz bracie, ale nie zostawię ciebie bez pomocy. Tu coś 

est nie w porządku. To z pewnością jacyś niepospolici zlo- 
izieje.

A więc nie uszli daleko. Już ich mam. W tej leśnej chatce 
nieszka stary kłusownik.

Rozpaczliwe wycie psa przerwało leśną ciszę. Nie pomnąc 
riebezpieczeństwa. Karol zeskoczył ze stromego nasypu.

Dwóch wyrostków, podpierających się białymi laskami, ze 
'.durnieniem spojrzało na Karola.

— Kawaler na grzybki, co? No, to jazda stąd.
— Wstydźcie się. Udaliście ociemniałych, żeby porwać psa. 

'wróćcie mi wilczura. Pies nie wyrządził wam krzywdy. Żbik... 
'bik... Słyszysz mnie? Żbik — zawołał Karol rozpaczliwym glo- 
em, zanim pięść jednego z wyrostków z całej siły zadała cios. 
Próbował wstać, ale obezwładni! go ból. Z rozciętych ust 
•iekła krew.

— Pies. pies — usłyszał okrzyk pełen trwogi. Z głośnym uja- 
ianiem pędził naprzeciw wilczur z zerwanym powrozem u szyi. 
3opadl jednego z wyrostków w chwili, gdy zamierzy! się na 
psa białą laską.

—• To ja Karolku, poznajesz mnie? Przyprowadziłem pomoc. 
Zdążyliśmy na ostatnią chwilę.

— Miał szczęście nasz bohater — usłyszał słowa pełne uzna- 
lia jednego z milicjantów.

— Żbik. mój Żbik — szepnął Karol. Dziękuję wam. dziękuję 
»tachu.

— Jestem dumny z ciebie — odezwał się kolega.
— Tak, to bohater — odpowiada milicjant. Dzielnie się spisał, 

ne ma co.
— Raczej zawdzięczam wszystko waszej pomocy — powie- 

lział Karol.
Widzi jak jeden z milicjantów odprowadza jego niedawnych 

progów.
— Teraz do domu. Z pewnością niepokoją się o mnie.
Usłyszał szczekanie Żbika, który jakby zrozumiał swojego

)ohatera — spoglądając w stronę piaszczystej drogi.

JÓZEF BARANOWSKI

Wrześniowy num er „Wi­
dnokręgów” zamieścił cieka­
wą publikację. Czytamy w 
niej:

„W szpitalu w Lucknow, w 
Indiach lekarze znajdują się 
od czterech lat przed oziw-

wania się człowieba. Nie 
umie on ani chodzić w pozy­
cji pionowej, ani mówyić”.

I dalej.
„W roku 1959 w Turcji, na 

południu od Eskisehir, m yśli­
wi brali udział w obławie ce­
lem zdziesiątkowania wilków, 
które atakowały stada. Nagle 
usłyszeli oni nieokreślone 
krzyki, które nie miały nic 
wspólnego z wyciem wilków. 
Krzyki te pochodziły, z okoli­
cy zadrzewionej, znajdującej 

się w pobliżu obozowiska my­
śliwych. Były to krzyki isto­
ty ludzkiej, dziecka, które 
ukrywało się w głębi nory. 
Dziecko to wyglądało na 
dwunastoletnie, było okryte 
bujnymi i długimi włosami.

Jadł jak  zwierzę, jego in- 
stykty obronne były zupełnie 
podobne do wilczych. Widok 
krwi w praw iał go w stan 
wielkiego podniecenia. Skąd

D Z I E C I - W I L K I
nym przypadkiem : sprawa
dziecka-wilka. W roku 1956, 
w okolicach Benares, w czę- 
śei północno-zachodniej Indii, 
znaleziono młodego chłopca w 
kiyjów ce wilków (wilczej ja ­
mie). Chodził na czworakach 
i odżywiał się surowym mię­
sem. Po kilkuletnim  leczeniu, 
dziecko, które nazwano Ramu. 
zaczyna siadać w kucki i od­
żywiać się norm alnie za po­
mocą rąk. Jednakże zachowa­
nie się Ramu jest jeszcze da­
lekie od normalnego zacho­

wzięlo się to dziecko? Nie 
wiadomo. Może potrafi się 
uwolnić ze swych odruchów 
zwierzęcych, lecz na razie, 
nie okazuje on żadnych oznak 
ludzkości’’.

Stąd wniosek:
„Po zapoznaniu się z tego 

rodzaju opowiadaniam i, jest 
się skłonnym uwierzyć, że te 
cudowne historie o Mowglim 
opowiadane w Księdze Dżun­
gli Rudyarda Kiplinga zosta­
ły oparte w pew nej mierze
o praw dziwe przypadki ".
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Jeżeli w szkole znajduje się między dobrymi uczniami rów­
nież wielu złych i leniwych, to czy to jest w ina szkoły? Nie. 
ich samych. Przecież szkoła jest dla wszystkich. Szkoła też po­
maga wszelkimi środkami do nauki. Ale uczniowie leniwi nie 
chcą słuchać swych nauczycieli i dlatego przynoszą jedynie 
wstyd szkole, w której się uczą.

Kiedy więc dowiecie się. że w Kościele naszym nie zawsze 
było czy jest tak .dobrze, jak  być powinno, to nie gorszcie się. 
bo to nie jest w ina Kościoła, ale samych ludzi. A pomyślcie: 
ile wy sami słyszycie rad. ile zachęt do poprawy, do Spowie­
dzi i Sakram entów  św., a czy z nich korzystacie?

T aka już jest n a tu ra  ludzka i nie trzeba się tem u w iele dzi­
wić. Ale kto chce może w Kościele K atolickim  bardzo łatw o 
zostać świętym.

Pan Jezus w  niebie czeka również i na ciebie.
Ks. E. K.

B O H A T E R

S ERDECZNA przyjaźń, jaka naw iązała się między K aro­
lem a jego sąsiadem niewidomym, podkreślała również 
przyjaźń Żbika, wspaniałego wilczura, który był nieod­

łącznym towarzyszem niewidomego. Żbik nie tylko potrafił 
w iernie towarzyszyć swojem u panu. przeprow adzać bezpiecznie 
w czasie ruchu ulicznego na drugą stronę chodnika, ale dosko­
nale wywiązywał się z powierzonych mu zadań, jeśli chodziło
0 tak zwane drobne zakupy. Z małym koszyczkiem, w którym  
znajdow ała się karteczka, Żbik spieszył do znajomego sklepiku 
po żądany towar.

Dzień, w którym  Karol już od wczesnego ranka spieszył do 
swojego sąsiada byl w yjątkowym  dniem. Sąsiad obchodził bo­
wiem dzień imienin. Karol spieszył z miłym zaproszeniem od 
rodziców na św iąteczną kawę. W pokoju wszystko było już 
przygotowane na pow itanie sąsiada, który mimo swego kalec­
tw a miał dla wszystkich życzliwy, dobry uśmiech, szczere i po­
godne słowa. Karol z w iązanką kw iatów  zapukał cichutko
1 pchnął uchylone drzwi. Niewidomy na szelest kroków pod­
niósł się z krzesła, szukając sw ojej białej laski.

— To ja, Karol. Dzień dobry panu.
Uniósł pęk barwnych kw iatów  w  naiwnym , dziecięcym po­

rywie, jakby oczy niewidomego spoza ciemnych okularów  były

--------- —— -— ■— -----------

POD WODĄ 
MOŻNA T A K Ż E ...!^ ?

...malować obrazy, jak to czyni 
na głębokości 10 m pod wodą, 
m alarz Jorge Gil. Oczywiście 
farby są specjalnie przygoto­
wane, a stalugi obciążone o- 

łowiem

...dokonać skom plikow anej o- 
peracji oka. Na zdjęciu dr Bla- 
sdel z K alifornii w raz ze swym 
asystentem  operuje pod wo­

dą chorego delfina

...lub przejechać się „konno” 
na olbrzym iej ra ji płaszczo­
wej, choć jest ona bardziej 
niebezpieczna od naszych pocz­

ciwych rum aków



Z WIZYTĄ...
Dokończenie ze str. 4

nej użyczył, bo wiesz, bez Jego pomocy nic 
uczynić nie jesteśm y w  stanie.

Żegnaliśm y się serdecznie jak  bracia ka­
płani, On mi dziękował za wizytę, a ja  Mu za 
m iłe przyjęcie, dobre słowa i za pam ięć w 
modlitwie.

*

A gdy przed zachodem słońca w racałem  sa­
mochodem z Zamościa do Lublina w  tow arzy­
stw ie prezes Woj. Kom itetu ZSL, posła Gaw­
lika, jednego z przedstaw icieli WRN w Lubli­
nie i m ijałem  przy ul. Kunickiego w  Lublinie 
naszą obdrapaną kaplicę przerobioną z ży­
dowskiej bożnicy, mówiłem do nich z gory­
czą i bólem:

— Panowie, dzisiaj w Zamościu wy i ko­
ledzy wasi mówili o ludziach, którzy przed 
25 laty walczyli o spraw iedliw y ustrój spo­
łeczny, o Polskę Ludową, o tych, którzy padli 
w  walce i którym  dziś złożyliście hołd. P raca 
i w alka tych, którzy żyją i tych, którzy ode­
szli, nie poszła na m arne.

Polska Ludowa już nie jest m arzeniem  ani 
pojęciem, lecz faktem  dokonanym.

A przecież w alka o wyzwolenie i społeczną 
spraw iedliw ość i pełnię praw  obywatelskich 
toczyła się nie na jednym  froncie i nie tylko
o m aterialne wartości.

Panowie nie wiecie chyba o tym, że wśród 
Kościołów chrześcijańskich jedynie Kościół 
Polskokatolicki w swym rozszerzonym ..Wyz­
naniu  W iaryv przyjętym  przed 50-ciu laty 
głosił i norm ą życia uczynił:

„Wierzę, że wszyscy ludzie, jako dz’ieci jed­
nego Ojca — Boga, są sobie równi, że przywi­
leje płynące z różnic stanu, z posiadania bez­
miernych bogactw, z różnicy płci są wielką 
krzywdą, bo są pogwałceniem praw człowie­
ka, jakie posiada z natury swojej i godności 
Bożego swego pochodzenia, i są przeszkodą 
w celowym rozwoju człowieka. Wierzę, że 
wszyscy ludzie mają jednakowe prawo do by­
tu, do szczęścia i do środków i sposobów, któ­
re prowadzą do zachowania istotności, do u- 
doskonalenia i zbawienia, ale też wierzę, że 
wszyscy ludzie mają śwńęte obowiązki wzglę­
dem Boga, siebie, narodu i całego społeczeń­
stwa ludzkiego”.

Ten głęboki chrześcijański hum anizm  spo­
łeczny a dążenie do sprawiedliwości w imię 
ewangelii był jednym  z atrakcyjnych elem en­
tów  Kościoła Narodowego w Polsce między­
w ojennej. Sfery postępowe dążące do zmiany 
ustroju widziały w Kościele swego sprzym ie­
rzeńca. Robotnic}' i chłopi na Lubelszczyżnie 

pragnęli przez Kościół nie tylko uświęcić 
się i zbawić, lecz i wywalczyć spraw iedli­
wość społeczną. Tu w łaśnie starzy „zarania- 
rze". ludow'cy, w iciarze w Kościele Narodo­
wym mieli sojusznika w- walce o spraw ied­
liwość z przemocą księżo-pańskiego aparatu  
państwowego. Oni w łaśnie byli o rganizatora­
mi parafii narodowych na Lubelszczyzr.ie i 
pierwszymi szerm ierzam i jego idei.

Chłopi i robotnicy, uświadomieni społecz­
nie i narodowo, odróżniali w iarę, katolicyzm 
od w atykanizm u i religię Chrystusową od su­
prem acji w atykańskiej.

Tu w łaśnie w Lublinie w okresie między­
w ojennym  zapadły pierwsze w yroki sądowe 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej za od­
praw ianie Mszy św. po polsku, za chrzest, za 
pogrzeby, za tytuł „ksiądz'’ czy za udzielenie 
ślubu. Tu na zam ku lubelskim  i w  więzieniu 
krasnystaw skim  księża nasi odsiadyw ali w y­
roki za czynności kapłańskie i traktow ani 
byli nie lepiej od lewicowych działaczy po­
litycznych.

Naczelnicy więzienia i kapelani uciekali się 
do różnych represji, aby aa papieską w iarę 
nawrócić.

Archiwa sądów na Lubelszczyżnie mogłyby 
wiele powiedzieć o m artyrologii kapłanów  i 
świeckich wyznawców Kościoła Narodowego.

Nie m am y środków m aterialnych na zor­
ganizowanie popularno-naukow ej sesji od­
tw arzającej w alkę naszą o spraw iedliw y po­
rządek społeczny i o praw o w imię Ewangelii,
o wolność sum ienia w  Polsce w okresie m ię­
dzywojennym, która by była nie mniej cie­
kawa. A przecież człowiek nie tylko chleba 
łaknie i jasnej izby, lecz i wolności.

To nie kto inny a pisarz ludowy, znany w 
całej Polsce Jan  W iktor o Pierwszym  Bisku­
pie Fr. Hodurze tak napisał:

„Urodzony w izbie chłopskiej, w nędzy wsi 
podkarpackiej, rósł w upokorzeniach, zdoby­
wał wiedzę w najtrudniejszych warunkach, 
szedł z uporem do celu. Toteż pokochał lud, 
człowieka skrzywdzonego, wziął w swoje rę­
ce boleści milionów i oddal im wszystkie go­
dziny swego pracowitego i ofiarnego życia.

Buntował się przeciw' tym, którzy błogosła­
wią i szerzą ucisk i ciemnotę, glosil wyzwo­
lenie z niewoli duchowej.

Miał odwagę zerwać więzy nałożone na du­
szę polską. Serce swoje zamienił w pochod­
nię. która świeci i podpala. Wydziedziczo­
nych, wygnanych z Ojczyzny przez ucisk, 
nędzę, tam daleko za Oceanem uczył prawdy
o wolności i podpalał miłością ojczyzny, że 
serca wyznawców, tułaczów na obczyźnie roz­
gorzały najjaśniejszym płomieniem.

Był miłością obejmującą lud i każdym sło­
wem służył mu. każdym słowem oświecał go, 
każdym słowem koił boleści, każdym słowem  
goił rany.

Krzyż, znak kapłański, zmienił w najszla- 
chętniejszy oręż w obronie człowieka, w 
walkę o jego dobro, o prawdę, o sprawiedli­
wość społeczną, dlatego Jego imię czczą w ie­
lotysięczne rzesze wyznawców jako Ojca, Na­
uczyciela, Wychowawcę i Przewodnika”.

Dla ludzi światłych, m iłujących Polskę Lu­
dową świadectwo tej m iary pisarza m a jakąś 
wartość i wymowę.

— Wiecie chyba panowie — mówiłem — że 
na Lubelszczyżnie m am y ponad 20 parafii, a 
patrzcie, jak  w mieście PKW N-u nasz kościół 
wygląda. Zepchnięty na przedmieście, jak  
kopciuszek lub obce ciało w organizm ie pa­
pieskim, a przecież Polska przestała już daw ­
no być nadw iślańską prow incją Kościoła w a­
tykańskiego i haraczu do Rzymu już nie w y­
syła.

Jest w Lublinie nonad 25 kościołów, jeden 
dawniej grekokatolicki będący własnością 
państwa, a zagarnięty obecnie przez K urię 
rzymskokatolicką, jest jeszcze jeden, w  któ­
rym  nietoperza się lęgną, a dla nas nie ma 
św iątyni godnej naszej idei.

Głosimy i piszemy, że za paragrafem  pra­
w a należy dostrzegać żyw'ego człowieka, cza-, 
sami skrzywdzonego i okaleczonego, a my za 
paragrafem  hipoteki z XIX  w. nie dostrzega­
my interesu społecznego i dobra Kościoła, 
który z potrzeby duszy polskiej wyrósł i do 
swego rozwoju w7inien mieć m inim alne w a­
runki.

DALSZY CIĄG „RZYMSKICH 
WSPOMNIEŃ ’ W NASTĘPNYCH NU­

MERACH.

PAM IĘCI ZM ARŁYCH

Dnia 1 listopada br. o godz. 15 z kaplicy Kościoła Polskokatolickie- 
go na Powązkach wyruszy na teren cmentarza tradycyjna procesja 
żałobna, po której w kaplicy zostanie odprawiona Msza św. żałobna 
i wygłoszone kazanie.

&
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w  S t r z y ż o w i c a c h

w ie lką  radością w y je ­
chaliśmy wczesnym ran­
kiem w n iedzie lę  dnia 
10 września br. z W ar­
szawy do  Strzyżowie. 

Chociaż ranek b y ł pochm urny 
i padał daszcz, fo jednak za­
d ow olen ie  m alow ało  się na na­
szych twarzach. Jechaliśmy do naj­
m łodszej córy naszego Kościoła, 
jechaliśm y do Strzyżow ickie j para­
fii, aby o fic ja ln ie  og łos ić  dekret 
mocą, k fó rego  została erygowana 
nowa parafia.

Punktualnie o godz in ie  11-te j za­
trzym ała się kurialna ,,W arszawa" 
na kilkaset m etrów  od kaplicy. Z 
samochodu w ysiadł J. E. Ks. Biskup 
Julian Pękala, ks. kanclerz Tadeusz 
M ajewski i ks. kanonik Józef Ga- 
brysz.

Przy wzniesionej bram ie p ow ita ł 
J. E. Ks. Biskupa i księży kanoni­
ków  adm inistrator ks. W ładys ław  
Rybiński oraz ks. proboszcz Fran­
ciszek Rumiński z Bolesławia, ks. 
adm inistrator Jerzy Szotm iller, ks. E- 
ugeniusz Elerowski, ks. Józef O fton 
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dziecko otrzym uje niezbędną za­
praw ę do życia.

Rodzeństwo — to najodpow ied­
niejsi, równi partnerzy  do tych 
życiowych zapasów. Bo przecież 
rodzice, którzy są zbyt silni, by 
się z nim i mierzyć, nie mogą być 
partneram i swojego jedynaka czy 
jedynaczki. Przew aga bowiem ro­
dziców je s t m iażdżąca i unie­
możliwia w prost uczciwa w alkę

A w łaśnie ryw alizacja rodzeń­
stw a stw arza ten najbardziej od­
powiedni do wstępnych zapasów 
teren.

W codziennych, rodzinnych za­
pasach ścierają się m ięśnie i cha­
rak tery  rodzeństwa. I z zapasów 
tych w yrasta zdrowe poczucie 
rzeczywistości w ocenie czyichś i 
własnych zalet i wad oraz umie-

Rywalizacja, p rzejaw iająca -się 
w drobnych bójkach i kłótniach 
między rodzeństwem , to rzecz zu­
pełnie norm alna i nieszkodliwa.

W ten sposób przecież nie tylko 
kształtu ją swoje charak tery  mło­
de. silne i zdrowe istoty stworzeń 
rozumnych i nierozum nych. W 
takiej niew innej w alce ostrzą so­
bie ząbki i pazurki małe tygry- 
siątka. tak  ćwiczą siłę swoich
kłów m ałe —zenięta. Tak też i 
dzieci ludzkie zapraw iają się do 
życia, które bądz co bądź jest 
walką.

Jeżeli rodzice m ądrze i spra­
wiedliw ie kochają swoje dzieci, 
ryw alizacja ich przekształci się 
szybko w  uczucie przyjazni i so­
lidarności. w um iejętność współ­
życia z ludźmi.

PIERWSZA SZKOŁA WSPÓŁŻYCIA Z LUDŹMID z i e c k o  — m ała istota 
ludzka tylko przez pe­
wien czas po urodzeniu 

stanow i jedność ze swoją m at­
ką. Potem  zaś stopniowo uczy się 
swojej odrębności. Pod koniec 
drugiego roku życia dziecko po 
raz pierwszy powie o sobie „ ja” 
i odtąd coraz częściej zacznie

■ posługiwać się tym zaimkiem 
łącznie z odpow iednim  czasowni­
kiem: — „ja chcę, ja  zrobiłem, 
zrobiłam , ja  się ubiorę” itd. Z za­
nikiem  niemowlęcej n ieporad­
ności dziecko ze swej mowy zacz­
nie usuwać rozkoszne „dzidzia 
chce”, „Basia będzie grzeczna”, 
„Grzesio będzie dobry”... Po upły­
wie tego czasu dziecko uczyni 
dalszy krok naprzód w  opanow a­
niu gram atyki oraz p raw  społecz­
nych i zacznie posługiwać się 
liczbą mnogą. Zam iast dawnego 
„ ja” zacznie mówić: „my” — m y 
pójdziemy, m y zrobimy, my do­
staniemy. to je s t nasze, nasza 
mam a, nasz dom. nasz ogródek 
itd. Im wcześniej to m ałe słów­
ko „my” i „nasz” otrzym a praw o 
obyw atelstw a w um yśle i sercu 
młodego człowieka, tym  wcześniej

zacznie się jego przygotowanie do 
życia społecznego.

Najlepszą zaś szkołą tej tru d ­
ne.! „gram atyki życia” zorganizo­
wanego, społecznego je st rodzina.

U w arunkow ane jest to jednak  
posiadaniem  drugiego braciszka, 
siostrzyczki. Dobrze jest więc, 
gdy pierwsze dziecko, jedynak 
■czy jedynaczka, n ie  zadługo czeka 
na swego braciszka czy siostrzycz­
kę i pierwsze „ja" wypowiedzia­
ne pod koniec drugiego roku ży­
cia podparte było zgodnym, życz­
liwym  i samo przez się zrozu­
m iałym  innym  „ ja”, które po 
pewnym  czasie przerodzi się w 
„m y”.

Wiemy, że nie łatw o jest iść 
przez życie. Człowiek nieraz n a­
potyka trudności, musi walczyć
o swoje praw a. Takie już jest 
prawo natury, praw o życia.

I w łaśnie w  rodzinnym  kręgu

jętność radzenia samemu sobie 
bez oglądania się na pomoc s ta r­
szych. rodziców, opiekunów czy 
nauczycieli.

Kłamca, skarżypytai, tchórz czy 
tzw. lizus szybko i skutecznie w 
takiej ryw alizacji zostanie n a­
piętnowany. Bo n a  taryfę ulgową 
w  takim  tow arzystw ie liczyć nie 
można. A pogardliwe spojrzenie 
w spółrodzeństwa. lekki kuksaniec 
czy drw iące słówko b rata lub 
siostry, o ileż większe ma zna­
czenie, aniżeli długie moralizowa- 
nie dorosłych.

Jednak  rodzice muszą roztrop­
nie czuwać nad tym, aby zdrowe, 
natu ralne w  gronie rodzeństwa 
zapasy i współzawodnictwo nie 
przerodziły się w  zazdrość czy 
też w zajem ną nienawiść. Aby u- 
czucia niepewności i wzajem nej 
niechęci nie kiełkow ały zbyt dłu­
go.

Toteż tak długo, jak to nie za­
graża bezpieczeństwu „zawodni­
ków”, lepiej się w ich bojki, nie­
porozum ienia i k łótnie nie m ie­
szać i nie dostrzegać ich. Chyba, 
że sami się odwołają do spra­
wiedliwego sądu starszych.

W tedy jednak  sąd rodzicielski 
czy w ogóle starszych musi być 
napraw dę spraw iedliw y i jak 
najbardziej lojalny.

Sprawiedliwość zaś, to rzecz 
niełatw a. Je j trzeba się uczyć. 
Dzieci rhca znaleźć ja  w  niewy­
czerpanej miłości rodzicielskiej, 
w  tej pewności, że każde z nich 
posiada cząstkę serca rodziciel­
skiego i że każde posiada je  całe 
na własność. A tej pewności za­
wieść nie wolno. Tylko w- takiej 
atm osferze dzieci mogą się uczyć 
niełatwych praw  życia.

Ks. E. KRZYWAŃSKI

ZŁOSC IEST UKRYTA FORMA EGOIZMU
Pewien mężczyzna w w ieku 35 lat, ojciec 

dwojga dzieci, dotąd nigdy nie karany, wybił 
duże wystawowe szyby w sklepie, obok któ­
rego przechodził. Zapytany na m ilicji o przy­
czynę swego występku, odpowiedział: „Nie
wiem, co mi się stało. Miałem niepowodzenie 
w pracy, wpadłem w złość i...“

Psychiatra am erykański dr Stammer stw ier­
dził w swym odczycie na kongresie psychia­
trów  w San Francisko:

„Złość jest rodzajem krótkiego szału, zupeł­
nie niezależnego od w oli“.

Wszyscy na ogół częściej lub rzadziej ule­
gamy atakom  złości, nie wszystkich jednak 
doprowadza ona do niebezpiecznego stanu.

Spójrz na człowieka w złości: z nabrzm ia­
łymi żyłami, pąsowy na twarzy, z rozbiegany­
mi oczami, zaciśniętymi pięściami, krzyczy, 
jąka się, tłucze, tupie.

Jest on norm alnym  czy anorm alnym  czło­
wiekiem ? N orm alnym  ponieważ jego orga­
nizm walczy z czymś. N ienorm alnym  równo­
cześnie, bo przestał być istotą rozumną, myś­
lącą.

Często w gniewie, w zlosci człowiek pozba­
wiony jest rozsądku, robi największe głup­
stwa, których potem żałuje, ale równocześnie 
złość powoduje zm iany w stanie fizycznym 
człowieka.

— Serce u norm alnego człowieka bije 60 do 
80 razy uderzeń na m inutę, a w złości u tego 
samego człowieka 120 — 140. A stan taki bez­
sprzecznie musi wprowadzić zm iany w orga­
nizmie, w  ustroju fizycznym, ale równocześ­
nie w  naszej psychice.

Liczne są przyczyny złości, jak liczne są 
kłopoty jednej doby XX wieku. U mężczyzny 
jest ona często pochodzenia fizycznego, u ko­
biety wynika raczej z charakteru. Wszystko 
co irytuje, rani, sprzeciw ia się istocie rzeczy, 
może wzbudzić gniew. Okazje do gniewu mo­
gą być częściowo wynikiem  złego humoru. 
Nie należy jednak mieszać hum oru z gnie­
wem.

Jeżeli ataki gniewu są zbyt częste i powo­
dują u tra tę  kontroli nad sobą, są bez w ątp ie­
nia wskaźnikiem  choroby. Człowiek bowiem 
zdrowy może się kontrolować i rzadziej w pa­

da w gniew. Uniesienia gwałtowne i częste 
są już dzwonkiem alarmowym.

Złość nieopanowana może wskazywać na: 
zatrucie alkoholem, nikotyną itp.

Jeżeli m iewasz ataki gniewu częściej niż 
raz na tydzień, miej odwagę udać się do le­
karza. Może chodzi tylko o niehigieniczny 
tryb życia, złe odżywianie się, źle pracującą 
wątrobę, nadm ierne użycie tytoniu lub alko­
holu.

Jeżeli często się złoscisz, musisz koniecznie 
poznać przyczynę twej złości. Siedzi ona w 
tobie. Jeżeli ją  lepiej poznasz, jeżeli rozładu­
jesz ją  skutecznie, nie szkodząc ani sobie, ani 
też innym  — znaczy, że jesteś osobą k u ltu ra l­
ną i zdrową. Ale w każdym razie nie zapo­
minaj o jednym : ZŁOŚĆ JEST UKRYTĄ
FORMĄ EGOIZMU. Człowiek ulegający 
gwałtownym  atakom  gniewu jest zaślepiony 
przez swoje problem y i swoje kłopoty. Poza 
sobą i swoimi kłopotami, troskam i nie zna 
i nie chce znać nikogo. Taki człowiek siebie 
uważa za ..pępek" tego św iata, swoje kłopoty 
za najw ażniejsze i gniewa się na każdego, kto 
nie podziela jego zdania. Człowiek taki nie 
może zrozumieć (raczej nie chce), że drugi 
człowiek też ma swoje życie, swoje kłopoty.



K a. E. NARBUTT

DD S M O L E W A
DO
N I E

W IĘ Z IE N IA
D A L E K O . . .

Łzy córek 'i synów, oburzenie przyjaciół i 
postępowych ludzi były jedynym protestem, 
że matce Polce, która wychowała synów i 
córki, w ojczyźnie miejsca na grób zabrakło
i tylko dlatego, że ona i jej dzieci odważyły 
się w XX w. w Polsce wolności sumienia nie 
wierzyć w  papieża.

Po godzinnym zmaganiu, w czasie którego 
zraniono kilka osób i wielu pobito, trumnę 
zaniesiono z powrotem do domu żałoby.

Był to chyba jeden z najsmutniejszych po­
chodów i najsmutniejszych pogrzebów, jakie 
Skarżysko-Kamienna widziała.

Oburzenie i komentarze wśród elementów  
postępowych, rozkładające się zwłoki zmar­
łej oraz interwencja u ministra spraw we­
wnętrznych wpłynęła na zmianę decyzji kie­
leckiego wojewody Dziadosza.

Pogrzeb odbył się po kilku dniach spokojnie 
na cmentarzu parafialnym w Skarżysku-Ka- 
miennej na „nie poświęconym miejscu”.

A gdy po kilku miesiącach umarł jeden z 
czynnych parafian Saturnin Wiśniewski i 
zgodnie z katolickim zwyczajem zwłoki jego 
wstawiono na noc do kaplicy, gdy rano przy­
szła rodzina na nabożeństwo, zastała poroz­
rzucane wieńce i kwiaty, lecz trumny nie 
było.

Kapl’ica siłą otwarta i ślady kół samochodu 
świadczyły, że zwłoki wywieziono^ Jak oka­
zało się później, pochowano je na jakimś nie 
użytkowanym już cmentarzu odległym o 30 
km od Skarżyska.

Policja państwowa na życzenie rozwielmoż- 
nionego kleru spełniała bezpłatnie funkcje 
grabarzy, pracowników biura pogrzebowego.

Pewni ludzie, którzy mieli odwagę być wol­
ni duchem, nawet po śmierci byli niebezpiecz­
ni. Kaplica wypełniała się co niedzielę. My­
śleliśmy o budowie Kościoła.

Powołaliśmy Komitet Budowy i zbieraliś­
my fundusze na kupno placu, plany i mate­
riał budowlany.

Któregoś dnia po południu przyszedł dziel­
nicowy i oświadczył: „Proszę pana, prokura­
tor Sądu Okręgowego z Łomży nadesłał upra­
womocniony wyrok, na mocy którego musi się 
pan zgłosić jutro do miejscowego aresztu w 
celu odbycia kary. Nie chciałbym pana do­
prowadzać, dlatego radziłbym zgłosić się sa­
memu”. !

Bez entuzjazmu radę jego przyjąłem.
Prosiłem ks. Szweda, który w tych dniach 

przebywał u mnie, aby mnie w tym czasie 
w pracy duszpasterskiej zastąpił.

Nazajutrz zgłosiłem się do referenta bez­
pieczeństwa publicznego w Zarządzie Miej­
skim, u którego wyrok na mnie już leżał na 
biurku.

Władze sanacyjne były bardzo „praworząd­
ne”. Pan referent zaraz zawołał dozorcę aresz­
tu i uroczyście mnie mu przekazał.

Wprowadzono mnie do celi, gdzie było 
trzech towarzyszy. Prycza była przez całą ce­
lę, a na niej starta słoma i dużo pcheł. Przy­
szedłem w sutannie. Trochę z potrzeby we­
wnętrznej, a trochę n przekory. Moi towarzy­
sze — jeden — to zwolennik wycieczek krajo­
znawczych bez biletu, a drugi — złodziej 
mniejszego kalibru skazany na trzy miesiące 
aresztu. Byli trochę zdziwieni moim przyby­

ciem, ale ja starałem się być wesoły, a nawet 
dowcipny.

Wieczorem dano nam czarną kawę i chleb 
ze smalcem. Smakowało znakomicie.

Nazajutrz w południe wyprowadzono nas na 
spacer na ogrodzone podwórko. Okazało się, 
że jest nas wszystkich około 20. W tym kilka 
kobiet, a wśród nich jedna cyganka. Gdzieś 
tam kurka przyczepiła się do niej i to już 
nie pierwsza w  życiu, a sędzia grodzki nie 
miał poczucia humoru i za recydywę skazał 
na miesiąc aresztu. Gwarzyłem sobie ze 
wszystkimi współtowarzyszami, a ludzie z 
balkonów, z okien nas oglądali.

Kiedy wróciliśmy ze spaceru, wszedł do celi 
policjant w towarzystwie jakiegoś cywila.

— Proszę pana — mówił do mnie cywil — 
pański strój duchowny wprowadza w błąd 
ludzi, którzy myślą, że siedzi w areszcie du­
chowny Kościoła rzymskokatolickiego. Dlate­
go prosimy o zdjęcie sutanny.

— Nie, proszę pana, ja tego nie uczynię, bo 
nie mam marynarki i nie mogę zostać w sa­
mej koszuli.

— Jeszcze raz pana proszę o zastosowanie 
się do mego polecenia. Mieliśmy interwencję 
z Kurii w tej sprawie, inaczej użyjemy siły.

— Nie zdejmę, proszę pana, odpowiedziałem  
podniesionym głosem.

Cywil mrugnął na policjanta, który pod­
szedł do mnie i chciał rozpinać guziki.

Ręce wtedy miałem młode i nie tylko .do 
błogosławienia.

„Wyszedłem z nerw” — jak mówią w War­
szawie. Policjant oparł się o ścianę, a z nosa 
mu krew kapała. Towarzysze moi mieli wy­
straszone oczy. Cywil zachował się biernie, 
po czym dał znak policjantowi i obaj opuści­
li celę.

Po kilkunastu minutach przyszło ich pięciu. 
Szamotanie było dość długie. Porwano mi su­
tannę i koszulę.

Oczywiście, uległem przemocy.
Nazajutrz przyniesiono mi koszulę i mary­

narkę i doprowadzono do komisariatu, aby 
spisać nowy protokół za opór władzy.

Została mi koloratka, w której. chodziłem 
codziennie.

Któregoś dnia złodziej mnie zapytał, ale 
całkiem poważnie, czy złodzieja stworzył Pan 
Bóg, bo on słyszał, że także za czasów Chry­
stusa byli złodzieje. Jeden z nich nawet pod 
krzyżem gwóźdź ukradł przy ukrzyżowaniu, 
dlatego nogi przybito jednym, gwoździem. 
Mój „wykład teologiczny” był krótki.

— Tego, który wyciąga biednej kobiecie to­
rebkę z dwudziestu złotymi lub bieliznę ze

strychu kradnie, na pewno Pan Bóg nie stwo­
rzył. To partacz, który tylko hańbę przynosi 
swemu zawodowi i jest krzywdzicielem. Po­
dobała się memu towarzyszowi taka „teolo­
giczna" interpretacja. Odtąd stal się moim 
przyjacielem, sprzątał za mnie celę, czyścił 
mi buty i mówił: „Gdyby teraz przyszła poli­
cja, wiedziałbym, co robić. Już taki jestem, a 
takiemu to wszystko jedno“ — dodawał.

Po tygodniu życie się unormowało. Dostar­
czono mi książek. Czytałem trochę, a wieczo­
rem moim towarzyszom opowiadałem filmy.

Miesiąc jednak był długi i tęskniłem do lu­
dzi, do pracy i do ołtarza. |

Pierwszy miesięc w więzieniu jest zawsze 
najgorszy, jak się później przekonałem. Czło­
wiek przyzwyczaja się z czasem jak pies do 
obroży, która mu się w kark wżera.

Pewnego popołudnia pod zakratowanym ok­
nem aresztu ujrzałem swoją najmłodszą sio­
strę, Helusię. Miała 14 lat, skończyła szkołę 
powszechną. Wracając z wycieczki z Krako­
wa po drodze do Wilna pragnęła odwiedzić 
brata, który był w Skarżysku księdzem Koś­
cioła Narodowego. Nie znała Kościoła, ani me­
go życia.

Kiedy od ks. Szweda dowiedziała się, że jej 
brat siedzi w areszcie była bardzo zdumiona
i zażenowana.

Co to za Kościół, co to za księża, którzy 
siedzą w więzieniu. Przecież normalni ludzie 
uczciwi nie siedzą w areszcie.

Rozumowanie 14-letniej dziewczyny było na 
pozór prawidłowe.

Otrzymała widzenie ze mną, witała się ser­
decznie i nie śmiała zapytać, co mnie tu spro­
wadziło.

Poleciłem jej pozostać w Skarżysku 2 ty­
godnie, tzn. do momentu opuszczenia przeze 
mnie aresztu, prosiłem, aby nie pisała do ro­
dziców o mojej sytuacji.

Po wyjściu z aresztu wszystko jej wyjaś­
niłem. Dziś Helena jest lekarzem i wie. dla­
czego tacy jak ja siedzieli w areszcie.

Kiedy wychodziłem po miesiącu o oznaczo­
nej godzinie, a było to w czasie spaceru, przy­
szedł ks. Szwed, który mnie zastępował i 
zrobił mi na pamiątkę zdjęcie z najbliższymi 
współtowarzyszami.

Wysfałem je później ks. biskupowi J. Pa­
dewskiemu do Krakowa z dedykacją „Obra­
zek papiesko-sanacyjnej inkwizycji w 1938 r
— Biskupowi memu i bratu — ks. E. Narbutt”.

Po wyjściu z aresztu po jakimś czasie od­
wiedziłem Smolewo.

(C. d. n.)



Z DIECEZJI WROCŁAWSKIE)

i ze  Ś l ą s k ą

P ia iń  u/i&rif,

lalo nas, bracia — nieliczny nasz chór,
Ue wielka w nas potęga,
i o myśl ludu olbrzymiego,
i o olbrzymia dusza jego 
tasze dusze w  jedno sprzęga, 
iusze i ciało sprzęga w Boży mur.

Mało nas, bracia — nieliczny nasz chór,
A wkoło wrogów matnia...
Ale wola zla z niezgodą 
Ich bezładne szyki wiodą,
Ich sztandarem krzywda bratnia:
Skruszą się o nas. jak o twierdzy mur.

lalo nas. bracia — nieliczny nasz chór. 
ile zewsząd brzmią nam głosy:
W y jesteście milionami,
Miłość milionów z wami,
V asz cios — milionów ciosy
’ierś milionów waszym piersiom mur!"

Mało nas, bracia — nieliczny nasz chór, 
Ale naszej myśli rano 
Dniem, jak świat ogromnym, pala: 
Ludzkość cała. przyszłość cała 
Naszym się dziedzictwem staną!
Nasz wzór dla wszystkich wieków ziemi

wzór!
MICHAŁ. KAJKA

K siążk i /.o sta ły  u ło ż o n e  n a  b ib lio te c z n y c h  ro g a la c h  
w n a tu ra ln e .)  o p ra w ie , a  c z y te ln ik  m a  do  n ie j  w o ln y  
d o s tęp .

N ie m a l p o ło w ę  k s ięg o z b io ró w  w b ib lio te c e  s ta n o w i 
l i t e r a tu r a  p o p u la rn o -n a u k o w a .  W y p o sa ż en ie  b ib lio te k i  
i u rz ą d z e n ie  w n ę trz a  k o s z to w a ło  D z ie ln ico w ą  R ad ę  
N a ro d o w ą  750 ty s . zl. P re z y d iu m  D RN  n a  z a k u p  k s ią ­
ż ek  i n o w y c h  p u b l ik a c j i  p rz e z n a c z y ło  ro c z n ie  p o k a ź n ą  
k w o tę  — 263 ty s .  zl.

B ib lio te k a  d y s p o n u je  p ię k n ie  u rz ą d z o n ą  w y p o ż y cz a l­
n ią  i c z y te ln i?  d la  m ło d z ie ży  i d o ro s ły c h . C z y te ln ik  
o tr z y m u je  za  k a ż d y m  ra z e m  w y p o ż y c z a n y  e g z e m p la rz  
o b ło ż o n y  e s te ty c z n ie  w  p la s t ik o w ą  o b w o lu tę . W szyscy  
m ie s z k a ń c y  W ro c ła w ia , o p ró c z  k s ią ż e k  w  c z y te ln i m o ­
g ą  w  s p o k o ju  p o c z y ta ć  p ra s ę  i z a s ię g n ą ć  in fo r m a c j i
0  św iec ie  i z m ie n ia ją c y m  s ię  ż y c iu , k tó re  p rz y n o s z ą  
n a  b ie ż ą c o  30 ty tu łó w  ró ż n y c h  c za s o p ism  i  p e r io d y ­
k ó w , m o g ą  s k o rz y s ta ć  ró w n ie ż  ze s ło w n ik ó w , e n c y ­
k lo p e d ii  i in n y c h  o p ra c o w a ń  n a u k o w y c h t S z k o d a  ty l ­
k o , że g o s p o d a rz e  m ia s ta  n ie  p o m y ś le li  n a d  ty m . ab y  
b ib lio te k ę , a z w ła sz cz a  c z y te ln ię  m o ż n a  b y ło  u d o s tę p ­
n ić  m ie s z k a ń c o m  w n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łk i .

W ie lu  łu d z i z m ę c z o n y c h  c a ło d z ie n n ą  p ra c ą ,  g w a re m
1 te m p e m  w sp ó łc z e sn e g o  ż y c ia , c h ę tn ie  z n a laz ło b y  n a ­
w e t i w  n ie d z ie lę  o d p o c z y n e k  w c zy te ln i.

D o b ra  k s ią ż k a  n ie  ty lk o  d a je  p ię k n e  p rz e ż y c ia ,  a le  
ró w n ie ż  p rz y w ra c a  s iły , p o g o d ę  d u c h a  i u k a z u je  sen s  
ży c ia  n a sz e g o . J e s t  n a jle p s z y m  p rz y ja c ie le m  c z ło w ie ­
k a  w s a m o tn o ś c i i w  z w ą tp ie n iu .  U czy , w z b o g ac a  
n a sz e  u c zu c ia  i u m y s ł.  N iesie  ś w ia tło  p ra w d y  i  p o ­
g łę b ia  w ied zę , k tó r a  p o m a g a  z ro z u m ie ć  o ta c z a ją c y  
ś w ia t ,  lu d z i i z ja w isk a .

W a r to  n a d m ie n ić ,  iż je s t  to  n a jp ię k n ie j s z a  b ib l io te ­
k a  w  c e n t ru m  m ia s ta  i p ie rw s z a  w e W ro c ła w iu  w n o ­
w y m  b u d o w n ic tw ie . B u d y n e k , w k tó ry m  u rz ą d z o n o  
b ib lio te k ę  z n a jd u je  s ię  n a  g ru z a c h  d a w n e g o  h o te lu  
„ P o d  z ło tą  g ę s ią  ‘. M ieszk a ł w n im  J u liu s z  S ło w a c k i 
w  c za s ie  sw eg o  p o b y tu  w e W ro c ła w iu  w  ro k u  1840.

S tą d  te ż  D z ie ln ico w a  B ib lio te k a  P u b lic z n a  z o s ta ł n a z ­
w a n ą  J e g o  im ie n ie m .

O T W A R C I E  N O W E J  B I B L I O T E K I

a
ROD P ia s to w s k i  — W ro c ław  p rz e k ro c z y ł ju ż  
liczbę  435 ty s .  m ie s z k a ń c ó w . W ładze  m ie js k ie  
b u d u ją c  n o w o c ze sn e  b lo k i, n ie  ty lk o  tro s z c z ą  
się  o w a ru n k i  s o c ja ln e , d o b re  i w y g o d n e  
m ie s z k a n ia ,  a le  ta k ż e  d b a ją  o p o z io m  in te le k ­
tu a ln y  s p o łe c z e ń s tw a .

R ea liz u ją  H asło , ,P o lsk a  k ra je m  lu d z i k s z ta łc ą c y c h  
ię ‘* -— o tw ie ra ją  c o ra z  to  n o w e  b ib lio te k i.

W d n iu  23 w rz e śn ia  b r . p rz y  ja s n e j ,  s ło n e c z n e j pogo- 
zie o d b y ła  się  m ila  u ro c z y s to ś ć  lo k a ln a . P re z y d iu m  
łz ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o w e j — S ta re  M ias to  u c h w a - 
\ n r  t>7 d o k o n a ło  u ro c z y s te g o  o tw a rc ia  b ib lio te k i  p u b - 
iczn ej p rz y  u l. S z e w sk ie j 78 i p rz e k a z a ło  ją  d o  p u b - 
iczn ej u ż y te c z n o ś c i m ie s z k a ń c o m  m ia s ta  W ro c ław ia .

N a  u ro c z y s to ś ć  p rz y b y li  g o s p o d a rz e  m ia s ta ,  p rz e d -  
ta w ic ie le  o rg a n iz a c ji  s p o łe c z n y c h  i p o li ty c z n y c h , p ra -  
o w n ic y  b ib lio te k , z ap ro sz e n i g o śc ie  i m ie s z k a ń c y  
V ro c ław ia  — k tó ry m  n a  to  czas  p o zw o lił.

U ro c z y s te g o  a k tu  o tw a rc ia  i  o d s ło n ię c ia  ta b l ic y  im . 
u liu sz a  S ło w a c k ie g o  d o k o n a ł p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y -  
iu m  DRN — S ta re  M ias to  L u d w ik  W alczew sk i.

P r e le g e n t  m ó w ił o z n a c z e n iu  n o w e j b ib lio te k i ,  o t ru -  
a ch  ja k ie  m u s ie li  p o k o n a ć  i k o s z ta c h  z w ią z a n y c h  z je j 
tw a rc ie m . M ó w ca  p o d k re ś lił ,  że  m ia s to  od  1945 ro k u  
wzbogaciło s ię  o 15 n o w y c h  b ib lio te k . W ty m  o k re s ie  
l’ro c ła w  p o s ia d a ł ty lk o  34 b ib lio te k i p o w sz e c h n e , a  w  
ie ż ą c y m  r o k u  m ia s to  d y s p o n u je  ju ż  49 b ib l io te k a m i 
u b lic z n y m i. J e s t  to  p o w a ż n e  o s ią g n ię c ie  w  d z ie d z in ie  
:u ltu ra ln o -o św ia to w  ej.
P o r ó w n u ją c  o b e cn y  s ta n  b ib lio te k  ze  s ta n e m  p rz e d ­

w ojennym  n a le ż y  s tw ie rd z ić , iż  W ro c ła w  w  r o k u  1939 
rz y  lic z b ie  lu d n o ś c i  1 m ilio n a  m ie s z k a ń c ó w  p o s ia d a ł 
ączn ie  Gb'.37i to m ó w . O b e cn ie  m a  p o n a d  250 ty ? , to m ó w  
s ią ż e k  w b ib l io te k a c h  p u b lic z n y c h , n ie  l ic z ąc  k s ię -  
o z b io ró w  n a u k o w y c h , szk o ln y c h , k lu b o w y c h , zw iąz- 
o w y c h  i p ry w a tn y c ll .

N a s tę p n ie  z a b ra ł  g ło s w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N a- 
o d o w e j m. W ro c ła w ia  d r  M a r iu sz  K oco t. P rz e m a w ia ł 
ró tk o  i rz e cz o w o  o d o n io s łe j ro l i  i z n a c z e n iu  n o w o - 
tw a r te j  b ib lio te k i p o w sz e c h n e j d la  m ie szk a ń c ó w  dzie l- 
ucy S ta re  M ias to .
N a s tę p n ie  go śc ie  z w ied z a li b ib lio te k ę , k tó r a  z o s ta ła  

w yposażona w e s te ty c z n e  w n ę trz e . C zy te ln ia  p o s ia d a  
o w o cze sn e  s to lik i i m ię k k ie ,  w y g o d n e  fo te le . W zrok  
z y te ln ik a  p rz y c ią g a ją  w y k o n a n e  p o m y s ło w o  ta b lic e , 
b rą z u ją c e  p o d o b iz n y  J u liu s z a  S ło w a c k ie g o  za  życia  
po  śm ie rc i, a ta k ż e  r y s u n k i  S ło w a c k ie g o  p rz e d s ta w ia -  

ące je g o  tw ó rc z o ść  p o e ty c k ą  j a k :^ g r ó h  A g a m e m n o n a , 
a s te re c z k a  z P o r n ic  i in n e .
Na n a c z e ln y m  m ie js cu  w  c z y te ln i w id n ie je  d u ż y c h  

o zm ia ró w  p o r t r e t  J u liu sz a  S ło w a c k ie g o  z m ło d y c h  
łt ,  w y k o n a n y  p rz e z  L e o n a  W y czó łk o w sk ieg o .

Na z a k o ń c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  o d tw o rz o n o  z p ły ty  
a d a p te r o w e j  f r a g m e n ty  u tw o ró w  J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o  
w  w y k o n a n iu  K re c z m a ra .

G o ic ie  o p u s z c z a ją c  b ib lio te k ę , p rz y  d ź w ięk a c h  m u ­
zy k i ra d io w e j,  u w ie c z n ili  sw o je  p o d p is y  w  k s ięd z e  
p a m ią tk o w e j.

W Ł. CELAM

Płaskorzeźba z Katedry Wrocławskiej
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W I E L C Y
L U D Z I E
Ś L Ą S K A

W  LICZNYM zastępie w ybit­
nych Ślązaków, filozofów i 
uczonych, przedstawicieli 

literatury  i sztuki, działaczy spo­
łecznych i politycznych — figu­
ru je mało znana społeczeństwu 
śląskiem u postać słynnego uczo­
nego drugiej połowy XV wieku 
prof. dr Jana Stańko, syna Ziemi 
Śląskiej.

Nauki medyczne studiował on 
we Włoszech. Przez cztery długie 
lata w mozolnym trudzie zgłębiał 
ta jn ik i wiedzy medycznej i rów­
nocześnie studiował nauki przy­
rodnicze. (W roku 1461 w raca on 
do k raju  na swój rodzinny Śląsk, 
tło W rocławia z dyplomem dokto­
ra medycyny. Po dwóch latach 
praktyki lekarskiej, która przy­
niosła mu sławę niezrównanego 
lekarza, dr S tańko przenosi się do 
Głogowa na dwór kasztelański. 
Następnie bawi na dworze arcy­
biskupim w Gnieźnie. Fama o je ­
go sław ie szybko dotarła na dwór 
Kazim ierza Jagiellończyka, który 
powierzyf mu odpowiedzialną 
funkejt,; fizyka królewskiego. 
Wtedy to przypuszczalnie naw ią­
zał trw ałą przyjaźń i kontakt z 
naszym dziejopisarzem  history­
kiem Janem  Długoszem. Zacho­
w ane notatki historyczne mówią, 
że Jan  Stańko uratow ał mu ży­
cie (dzięki swej dużej wiedzy le­
karskiej i znajomości ziół).

P raktykę lekarską i pracę ba­
dawczo-naukową w zakresie m e­
dycyny kontynuow ał Jan  Stańko 
z niem niejszym  powodzeniem w 
W iedniu, dokąd w yjechał na za­
proszenie K rólewskiej Akademii. 
Po krótkim  pobycie nad Dunajem 
Stańko, m ający już sławę euro­
pejską, wraca do kraju  i osiedla 
się w Krakowie, gdzie w uzna­
niu jego zasług 'i nieprzeciętnego 
talentu  zostaje m ianow any profe­
sorem Akademii. Na tym za­
szczytnym stanowisku Ślązak Jan  
Stańko pracuje z niezrów naną 
energią i zapałem. W ciągu swej 
w ieloletniej profesorskiej kariery 
wychował i wykształcił wielu a- 
deptćw  trudnej sztuki lekarskiej. 
Dziś po upływie wielu stuleci od 
śm ierci dr Ja n a  Stańko, Ziemia 
Śląska z uzasadnioną dum ą wspo­
m ina o swoim wielkim  rodaku, 
który stoi w rzędzie najw ybitn ie j­
szych ludzi epoki Odrodzenia na 
Śląsku i który słusznie uważany 
jest za prekursora nauk medycz­
nych w pojęciu współczesnym.

BR. GÓRALIK-BOŻANOWSKI



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

Z pogrzebu śp. J. Wardasa, 
dyrektora WŁR

Fot. J. Raczyński

ZGROMADZENIE EKUMENICZNE W NEW-DELHI

W drugiej połowie listopada rb. zbierze się w New-Delhi 
Plenarne Zgromadzenie Światowej Rady Ekumenicznej, które­
go tematem ogólnym będzie: „Jezus Chrystus — światłością świa­
ta". Z ramienia Polskiej Rady Ekumenicznej delegatami do 
New Delhi są: Ks. Bp Dr Maksymilian Rode, Ofdynariusz Koś­
cioła Polskokatolickiego, Ks. Bp Dr Andrzej Wantula, Ordyna­
riusz Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego i Ks. Jan Niewiecze- 
rzal, superintendent Kościoła Ewangelicko-Reformowanego. J. 
E. Ks. Bp Dr M. Rode jest ponadto reprezentantem Unii Utrech- 
ckiej Kościołów Starokatolickich.

Konstytucja Rady Ekumenicznej umożliwia także tym Koś­
ciołom, które nie są członkami Rady, uczestniczenie w Zgroma­
dzeniu w roli obserwatorów. Dotychczas zgłosili się przedsta­
wiciele 24 Kościołów, które nie należą do Rady Ekumenicznej, 
wśród nich liczne protestanckie i ortodoksyjne Kościoły Euro­
py i amerykański Synod Missouri oraz pięciu rzymskich katoli­
ków. którzy wezmą udział w charakterze obserwatorów, (k)

( K Ą C I K  P O R A D  P R A W N Y C H )

W a W Y l N i A 5'
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PAXOWSKI „SURREALIZM”

Cytuję „budujący" obrazek z 
powieści drukowanej w paxow-  
skim  .,Słowie Powszechnym"  
Tytuł powieści: „Listy przynio­
sły śmierć1’. A treść...

...„Było wyjątkowo dużo alko­
holu — opowiadała Maria. Po 
iluś tam kolejkach Rob wrza­
snął: „Teraz uczta Kanibali". -  
Zdjął krawat, koszułę. buty. In­
ni poszli w jego ślady". -  Też 
coś mówię. — A na plaży w sli­
pach nie pije się? Gdzie lu ka­
nibalizm? „Rozbierz się — woła 
Rob, gdy ci podam alkohol w 
czaszce czlowieka“. I pięścią wali 
u, szafę ojca. Szkło pryska, się­
ga przez dziurę po jedną, drugą 
czaszkę ze sławnej kolekcji. Ma­
kabra!"

Nie tylko makabra. Ale po 
prostu bezprzykładnie cyniczne 
świństwo drukowane na łamach 
katolickiego pisma, które tego 
rodzaju niewybredne, prostackie 
wypociny grafomanów-alkoholi- 
ków zamieszcza.

Tfu!

K A 2D E G O  o b y w a te la  w p a ń s tw ie  p ra w o rz ą d n y m , o b o w ią zu ją  
n o rm y  p ra w a . K tó ry c h  w in ie n  p rz e s tr z e g a ć  d la  z a c h o w a n ia  p o ­
rz ą d k u  p u b lic z n eg o . J e s t  b a rd z o  d u żo  p rzep isó w  p ra w n y c h , 

k tó re  re g u lu ją  c a ło k sz ta łt  s to su n k ó w  p u b ljc z n o -p ra w n y c h . C zasem  
b y w a , że  p rz e p is  d a n eg o  p ra w a  je s t  n a ru s z o n y  u m y ś ln ie ,  z p re m e ­
d y ta c ją  lu b  też  n ie św ia d o m ie , gd y  c z ło w iek  d z ia ła  w d o b re j w ie rze . 
D o b ra  w ia ra  — w s en s ie  p rz e p isó w  p ra w n y c h  — je s t  b a rd z o  w a żn y m  
e le m e n te m  do o c en y  w y s tę p k u  p u b lic z n eg o . J u ż  d o b ieg a  ro k ,  od 
c /.a su  k ie d y  „ R o d z in a -1 — n a sz  i lu s tro w a n y  ty g o d n ik  — w szed ł do 
s łu żb y  s p o łe c z n e j. Od te g o  cza su  ro z s z e rz y ł z a k re s  z a g a d n ie ń  o b e j­
m u ją c y c h  ż y c ie  p u b lic z n e , o b o k  te m a ty k i  r e lig ijn e j ,  s ta n o w ią c e j  
g łó w n e  p o d ło ż e  p u b lic y s ty k i.

Ilość  c z y te ln ik ó w  ró w n ie ż  w 'z rosla , z a ró w n o  ty c h . k tó ry m  n a sz e  
cza s o p ism o  „R o d z in a* 1 c a łk o w ic ie  o d p o w ia d a , j a k  i tych* k tó r y m  je s t  
so lą  w o k u . Z re s z tą  in a c z e j b y ć  n ie  m o że . Id e a  C h ry s tu s o w a , n ie  
k a ż d e m u  o d p o w ia d a . D la w ie lu  je s t  c e lem  ż y c ia , d la  in n y c h  p a r a ­
w a n em , za k tó ry m  u k ła d a ją  so b ie  ż y c ie , d o sy ć  z re sz tą  w y g o d n ie .

N a w ią z u ją c  do  z ag a d n ie ń  p ra w n y c h ,  r e d a k c ja  ty g o d n ik a  R odzina* ' 
c h cą c  p rz y jś ć  z p o m o c ą  sw o im  c zy te ln ik o m , w p ro w a d z i ła  w sw o im  
c za so p iśm ie  p o ra d y  p ra w n e . R e d a k c ja  w y c h o d z i ze  s łu sz n e g o  z a ło ­
ż en ia , że k a ż d y  o b y w a te l ,  ch ce  czy  n ie  ch ce , m a  do c z y n ie n ia  z p r a ­
w em . N p . je d n e m u  u r lo p u  n ie  d a n o , k o m u ś  o d m ó w io n o  p ła c e n ia  a l i ­
m e n tó w , t rz e c ie m u  w y p a d ło  w  ż y c iu  po  ra z  d ru g i zm ie n ić  s ta n  c y ­
w iln y , c z w a r te m u  itd . N ie  sp o só b  w y liczy ć  w sz y s tk ie  p rz y p a d k i,  
k tó re  s ta n ę ły  w k o liz ji  z p ra w e m . 2 y c ie  lu d z k ie  je s t  b a rd z o  b o g a te  
p o d  ty m  w 'zg lędem . i d la te g o  k ą c ik  p o ra d  p ra w n y c h  sp e łn i sw o je  
z a d a n ia  sp o łeczn e .

P ro s im y  w ięc  s z a n o w n y c h  c z y te ln ik ó w -s y m p a ty k ó w  n a sz e g o  c z a ­
so p ism a  o zw T acan ie  się  do  r e d a k c j i  w  s p ra w a c h , k tó re  w y m a g a ją  
u d z ie le n ia  p o ra d  p ra w n y c h . O d p o w ied zi b e d ą  u d z ie la n e  b ą d ź  w p iś ­
m ie , b ą d ź , ze w z g lęd u  n a  in ty m n y  te m a t,  w  d ro d z e  k o re s p o n d e n c ji .  
P y ta n ia  trz e b a  fo rm u ło w a ć  tre ś c iw ie , p o d a ją c  a k tu a ln y  s ta n  rz ecz y

..SŁUŻBOWO NAD... MORZE”

Wydatki na wyjazdy służbowe 
wynoszą u nas przeciętnie 3 m i­
liardy złotych rocznie. Najbar­
dziej podróżującymi resortami 
są: Ministerstwo Rolnictwa,
Przemysłu Ciężkiego, Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych.

Specyficzny przed kilku laty 
schemat wyjazdów służbowych — 
zima — Zakopane, a latem  — 
morze należy do przeszłości. Jest 
to wynik wzmożonej kontroli 
wyjazdów delegacyjnych. Nato­
miast wciąż niedostatecznie kon­
trola ta obejmuje wszelkiego ro­
dzaju zjazdy i narady.

Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki  — jak stwier­
dza „Polityka" — zorganizował 
latem rb. w Gdańsku dwudnio­
wą naradę, na którą zwołano 
przedstawicieli poszczególnych 
mitiisterstw. Celem narady było 
omowienie zarządzenia Prezesa 
hady Ministrów w sprawie zw ie­
dzania zakładów pracy. Ponie­
waż narada taka z równym po­
wodzeniem mogłaby się odbyć i 
w Warszawie kosztem dużo 
niniejszej sumy pieniędzy  — or­
ganizatorzy „gdańskiego zlotu-
włączyli do programu szereg
punktów, pozostających w luź­
nym  związku z zasadniczym ce­
lem narady.

Warto, aby kontrola uzdrawia­
jąca „polski ruch służbowy" za­
jęła się także i tego rodzaju 
sprawami.

i p rz y c z y n y , k tó r e  sp o w o d o w a ły

Z WYPIEKAMI NA TWARZY

W jednej z warszawskich szkół 
kierowniczka biblioteki pokusiła 
się o przeprowadzenie ankiety  
na temat czytanych książek 
przez młodzież. Badaniami tymi  
objęto trzy klasy siódme. Ogó­
łem uzyskano 117 opinii. Usta­
lono, że na 1084 książki wypo­
życzone z biblioteki — 160 uzy­
skano poza szkołą. Dalej ankie­
ta wykazała, że najwięcej zaka­
zanej, a raczej niewłaściwej li­
teratury dostarcza siódmoklasi- 
stcm dom. Dzieci przechwytują  
książki czytane przez rodziców, 
lub starsze rodzeństwo. Drugi

k o n f lik t  z p ra w e m .

J. A. M.

nie mniej ważny dostawca nie­
właściwej literatury — to kole­
dzy, puszczający w obieg spec­
jalnego charakteru książki, prze­
chodzące z rąk do rąk. Nierzad­
ko tego rodzaju książki posiada 
zakreślone przez młodocianych 
czytelników fragmenty bardziej 
pikantne.

Sygnalizujemy zatem jeszcze 
jeden przejaw niezdrowych sto­
sunków, panujących w naszych 
środowiskach rodzinnych. Czy 
nie można zastąpić w domu  
szmiry dziełami wartościowymi, 
kształtującym i nie chorobliwą 
wyobraźnię  — lecz charaktery?

A. KŁOS



ALERGIA (I)

Z e s ło w em  „ A le rg ia "  s p o tk a ł  s ię  c h y b a  k a żd y , 
ie  k a ż d y  je d n a k  w ie , że  n ie  je s t  to  ja k a ś  je d n a  
o n k r e tn a  c h o ro b a , a  g r u p a  w ie lu  s c h o rz e ń  ta k ic h  
Lk: p o k rz y w k a , d y c h a w ic a  o s k rz e lo w a , k a ta r  s ien - 
y i w ie le  In n y c h . C h o ć  o b ja w y  ic h  są  n a jb a rd z ie j  
iż n e  łą c z y m y  j e  w  je d n ą  n a z w ę  ze w z g lęd u  na  
s p o in ą  im  w s z y s tk im  p rz y c z y n ę  i m e c h a n iz m  ich  
ow  s ta w a n ia .
A le rg ia , w  m ia n o w n ic tw ie  p o ls k im  z w a n a  też  ino - 

zy n n o śc ią , je s t  p o ję c ie m  o z n a c z a ją c y m  z m ie n io n ą
o do  s z y b k o ś c i, ja k o śc i,  czy  n a tę ż e n ia ,  z d o ln o ść  
d c z y n o w ą  o rg a n iz m u  po d  w p ły w e m  c z y n n ik ó w  po- 
a rm o w y cH , f iz y c z n y c h  (np . ś w ia tło , ch łó d ), che- 
lic z n y c h , le c z n ic z y c h , czy b a k te ry jn y c h .
I s to ta  p ro c e s u  p o le g a  n a  o d c z y n ie  ch em icz n o -b io - 
>gicznym , z a c h o d z ą c y m  m ię d z y  w p ro w a d z o n y m  do 
s t r o ju  c ia łem  o b c y m , czy  n a w e t  w y tw o rz o n y m  w 
s t ro ju ,  a  p o w s ta ły m  w  u s t r o ju  p rz e c iw c ia łe m . C ia- 
> o b ce  wyw ’o łu ją c e  r e a k c je  o rg a n iz m u  n a z y w a m y  
le rg e n e m . a  p rz e c iw c ia ło  w y tw o rz o n e  w  u s t ro ju  
eag in ą .
P r z y c z y n y  w y w o łu ją c e  re a k c je  a le rg ic z n e  u  cz ło ­

wieka s ą  b a rd z o  ró ż n e  i b a rd z o  lic zn e . D ro g i ic h  
u n ik an ia  d o  o rg a n iz m u  te ż  są  r ó ż n o ra k ie :  p rz e w ó d  
o k a rm o w y , d ro g i o d d e ch o w e , k re w , s k ó ra .
L is ta  a le rg e n ó w  o b e jm u je  ró ż n o ro d n e  p y łk i k w ia -  

rw , s ie r ść  z w ie rz ą t,  p ie rz a , f u t r a ,  k u rz ,  p u d e r  
>aletow y, m y d ło . S p o ś ró d  a le rg e n ó w  p o k a rm o w y c h  
a jc z ę s ts z y m i s ą :  r a k i ,  p o z io m k i, m ió d , ja ja ,  k a k a o .

5 K Ą C IK  

J O M N Y

R E D A K C JA  n a sz e g o  ty g o d n ik a , id ą c  za  ra -  
<dą c z y te ln ik ó w , p o s ta n o w iła  o tw o rz y ć  w  
„ R o d z in ie "  s ta ły  c y k l p o ś w ię c o n y  z a g a d ­

n ie n io m  i s p ra w o m  in te r e s u ją c y m  k o b ie ty .
W d z is ie js z y c h  c za sac h  k o b ie ta ,  j a k  n ig d y  d o ­

tąd , b ie rz e  u d z ia ł  w e  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  n a ­
szeg o  ż y c ia . Z a s ia d a  n a  ła w ie  p o s e ls k ie j ,  za  d y ­
r e k to r s k im  b iu rk ie m , j e s t  s ęd z ią , le k a rz e m , in ­
ż y n ie re m . W ład a  z  n ie m n ie js z ą  p re c y z ją  od  m ęż ­
czy zn y  sk a lp e le m , p ió re m , k ie ln ią  czy  staj.e p rz y  
s k o m p lik o w a n y m  z es p o le  m a s z y n  w  fa b ry c e .

N ie  j e s t  to  z a d a n ie  ła tw e  d la  k o b ie ty ,  z w ła ­
szcz a , źe w  w ię k sz o ś c i w y p a d k ó w  je s t  ta k ż e  
ż o n ą , m a tk ą  i p a n ią  d o m u . Ł ą c z e n ie  p ra c y  z aw o ­
d o w e j z p ra c ą  w  d o m u  n a s t r ę c z a  w ie le  k ło p o ­
tó w  i  n ie ra z  s ta w ia  k o b ie tę  p rz e d  p ro b le m a m i 
i z a g a d n ie n ia m i n a  p o z ó r  n ie m o ż liw y m i do  ro z ­
w ią z a n ia .

T e m a tu  w ięc , M ile  C zy te ln ic z k i, do  n a sz y c h  
p o g a w ę d e k  z a b r a k n ą ć  n ie  m o że . I s tn ie n ie  1 ce­
lo w o ść  Je d n a k ż e  „ K ą c ik a  J o a n n y “ za leż y  o d  w as  
s a m y c h . A w ię c  n a  w s tę p ie  s e rd e c z n a  p ro ś b a . 
P isz c ie  d u ż o  o  w s z y s tk im , o  k ło p o ta c h  d u ż y ch  
i m a ły c h ,  t r o s k a c h  i  r a d o ś c ia c h , o s u k c e s a c h  
w  p r a c y ,  n ie p o w o d z e n ia c h  i b o lą c z k a c h  — s ło ­
w e m , o c zy m  ty lk o  c h cec ie . L is ty  W asze  b ę d ą  
c z y ta n e  z c a łą  u w a g ą  i b ę d ą  s ta n o w iły  te m a t  
n a s z y c h  p o g a w ę d e k .

A le  — w ła śc iw ie  n ie  p rz e d s ta w iła m  się  W am  
je sz c z e . T o  j a  — je s te m  J o a n n a .  P r a c u ję  w  r e ­
d a k c j i ,  m a m  m ę ż a  i s y n k a  8-le tn ie g o . A w ię c  — 
n a le ż ę  d o  te j  n a jl ic z n ie js z e j  rz e sz y  k o b ie t ,  z 
ty m i s a m y m i co  i W y k ło p o ta m i i ra d o ś c ia m i.  
N ie  j e s te m  k o b ie tą  „ id e a łe m " ,  k tó r a  w sz y s tk o  
u m ie  i  w s z y s tk o  w ie . N ie  m a m  te ż  d la  W as c u ­
d o w n e j re c e p ty  n a  p r z y r o s t  p ie n ię d z y  w  b u d ż e ­
c ie  d o m o w y m  a n i  n a  k o s m e ty k  d z ia ła ją c y  c u d a ,

Do a le rg e n ó w  k o n ta k to w y c h  z a licz a  się  ta k ie  ja k :  
w e łn a , je d w a b , k le je .  D o a le rg e n ó w  w re sz c ie  z a li­
cza się  w ie le  le k ó w  ja k :  b ro m , jo d , p ira m id o n  i in ­
ne. A ta k ż e  s u ro w ic e  i s zc z e p io n k i b a k te ry jn e .

P r a k ty c z n ie  b io rą c , w sz y s tk o  w  p e w n y c h  w a r u n ­
k a c h  i p rz y  s p e c ja ln y m  u c z u le n iu  o rg a n iz m u  s tać  
się m o ż e  a le rg e n e m . D lacze g o  je d n a k  je d e n  czło ­
w ie k  je s t  u c zu lo n y  n a  p y łe k  k w itn ą c y c h  zbóż i 
w ty m  o k re s ie  c ie rp i  n a  s i ln y , p rz e b ie g a ją c y  z p o d ­
w y ż sz o n ą  te m p e ra tu rą ,  k a ta r  z w an y  s ie n n y m , in n y  
zaś p o  z je d z e n iu  r a k ó w  d o s ta je  s w ę d z ą c e j w y s y p ­
k i n a  s k ó rz e , a  trz e c i  p o  p o w ą c h a n iu  k w ia tu  p ry -  
m u li n a p a d u  d u s z n o ś c i — n ie s te ty  m e d y c y n a  je s z ­
cze n ie  w ie .

W y d a je  s ię , że n ie  m a  ż a d n e j częśc i c ia ła , ż a d n e j 
tk a n k i,  k tó ra  by  n ie  m o g ła  u lec  u c z u le n iu  i o d p o ­
w ia d a ć  ró ż n o ro d n y m i o b ja w a m i n a  z ad z ia ła n ie  a n ­
ty g e n u . N a jc z ę s tsz e  je d n a k  r e a k c je  a le rg ic z n e  d o ­
ty c z ą  s k ó ry , b ło n  ś lu z o w y c h  i  u k ła d u  n e rw o w eg o . 
L e c z en ie  w  k a ż d e j p o s ta c i  a le rg ii  je s t  in n e , w  p ie rw ­
s zy m  rz ę d z ie  m u s i b y ć  s k ie ro w a n e  n a  ro z p o z n a n ie  
a le rg e n u  i o d c zu len ie  o rg a n iz m u .

D o a le rg ii  s p o ty k a n y c h  n a jc z ę ś c ie j  n a le ż ą  t rz y  
j e d n o s tk i  c h o ro b o w e : d y c h a w ic a  o s k rz e lo w a  (zw a­
n a  , ,a s tm ą “ ), g o rą c z k a  s ie n n a  i p o k rz y w k a .  Te p o ­
s ta c ie  o m ó w im y  b a rd z ie j  szczeg ó ło w o .

D y c h aw ic ę  o s k rz e lo w ą  c h a r a k te r y z u ją  n a p a d y  
d u sz n o śc i. M iedzy  n a p a d a m i c h o ry  c z u je  s ię  do­
b rze . J e d y n ie  u  lu d z i w p o d e sz ły m  w ie k u  s ta n  o d ­
c z u w a n ia  d u s z n o ś c i u tr z y m u je  się  s ta le . W czasie  
n a p a d u  c h o ry  ro b i  w ra ż e n ie  ja k b y  się d u s ił,  tw a rz  
s in ie je , c h o ry  z w y k le  s to i o p a r ty  r ę k a m i o s tó ł, czy 
p o rę c z  łó ż k a , le k k o  p o c h y lo n y , o d d e c h  c h ra p liw y , 
św iszczący . C zę s to tliw o ść  n a p a d ó w  i czas ic h  t r w a ­
n ia  b y w a ją  b a rd z o  ró ż n e . I s tn ie ją  ró w n ie ż  lek i, k tó ­
re  le k a rz  m o że  p o d a ć  w  z a s tr z y k u  w  c za s ie  n a p a d u  
d y c h a w ic y , d la  p rz e rw a n ia  n a p a d u .  J e d n a k  le c ze ­
n ie  r a d y k a ln e  p o w in n o  s ię  o p ie ra ć  n a  o d c z u la n iu  
o rg a n iz m u , a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  w y k ry c iu  a le r ­
gen u .

A. M.

a n i te ż  w o rk a  „ z b a w ie n n y c h "  r a d  j a k  u p o d o b ­
n ić  s ię  do  S o p h ii L o ren .

C łicę  z W am i ro z m a w ia ć  o w sz y s tk im , co  n ie ­
sie  n a m  n u r t  d z is ie js z y c h  c za só w  — w  a tm o s fe ­
rz e  rz e c z o w e j, s e rd e c z n e j w y m ia n y  m y ś li. C hcę 
ro z m a w ia ć  z k o b ie ta m i s a m o tn y m i, k tó r y m  w y ­
d a je  się , ź e  s ą  n ie p o trz e b n e  i k tó r e  n ie w ie le  
m a ją  ra d o ś c i w  ż y c iu . M oże p o g a w ę d k a  z n im i 
w y w o ła  u ś m ie c h  n a  ic h  z n ie c h ę c o n y c h  tw a ­
rz a c h . C hcę  ro z m a w ia ć  z k o b ie ta m i z a p ra c o w a ­
n y m i, z m ę cz o n y m i, s k ło p o ta n y m i,  d la  k tó ry c h  
s z u k a ć  b ę d z iem y  ż y c z liw e j r a d y . M am y  w  r e ­
d a k c j i  p ra w n ik a  i le k a rz a ,  k tó rz y  p o m o g ą  n a m  
w  re d a g o w a n iu  n a sz e g o  k ą c ik a .

A w ię c  c z e k a m  — o p o w ie d zc ie  m i o  so b ie  i  o 
sw o im  ż y c iu , a  w ie rz ę , że „ K ą c ik  J o a n n y '1 b ę ­
dz ie  o d c in k ie m , n a  k tó ry  i  W y, i  j a  czek ać  
b ę d z ie m y  z  n ie c ie rp liw o śc ią .  M iłe c z y te ln ic z k i
— lis ty  p ro s z ę  k ie ro w a ć  n a  a d re s  r e d a k c j i  T y ­
g o d n ik a  „ R o d z in a "  W a rsz a w a , u l. W ilcza 31 z 
d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  ,,K ą c ik  J o a n n y " .

JO A N N A

O sz częd za n ie  n ie  je s t  s p ra w ą  p ro s tą ,  szcz eg ó l­
n ie  g d y  m a m y  do d y s p o z y c ji  s k ro m n y  b u d ż e t 
d o m o w y . D la teg o  te ż  n ie  n a m a w ia m  w a s  w c a le  

d o  o d k ła d a n ia  c o  ty d z ie ń  100 z ło ty c h , b o  to  b y ­
ło b y  n ie re a ln e . S p ró b u jc ie  je d n a k  c o d z ie n n ie  p o  
p o w ro c ie  z  z a k u p ó w  w rz u c ić  do d o m o w e j s k a r ­
b o n k i lu b  k o p e r ty  c a ły  b ilo n  w  m o n e ta c h  n iż ­
sze j w a r to ś c i  n iż  2 z ło te , z n a jd u ją c y  s ię  w  w a ­
sze j p o r tm o n e tc e .  R az  b ę d z ie  to  s u m a  £ s ło ty  ch , 
in n y m  ra z em  50 g ro sz o w a . Z d o b ą d ź c ie  s ię  n a  
m a k s im u m  w y trz y m a ło ś c i  i c ie rp liw o ś c i ,  p r a k ­
ty k u ją c  te r. z w y c z a j c o d z ie n n ie , p r z y n a jm n ie j  
p rz e z  o k re s  p ó łro c z n y . G d y  p o  u p ły w ie  te g o  c za ­
su  o tw o rz y c ie  s k a r b o n k ę  i  p rz e lic z y c ie  je j  z a ­
w a r to ś ć  o k a ż e  s ię , że s ta ć  w a s  n a  z a k u p  n o ­
w eg o  k o m p le tu  b ie liz n y , n a  k tó r y  w  n o rm a l-
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U R A T O W A N A  BRODA

/ “j powiadają, że pewien biskup
I I  — rezydent w  Afryce obej­

mował swą diecezję, zwrócił 
uwagą duchowieństwa, by księża goli­
li zarost.

Brodaci księża zdum ieli się. Ale 
najbardziej obrośnięty regens semina­
rium duchownego uspokoił kolegów, 
biorąc na siebie przekonanie zw ierzch­
nika.

W kilka dni później tow arzyszył 
biskupowi w  objeidzie duszpasterskim.

W pew nej wiosce ludność otoczyła 
ich zw artym  kołem, a starsi plem ie­
nia nie szczędzili m ów powitalnych.

— Co oni mówią? — zapytał biskup.
— Nigdy nie ośmielę się powtórzyć  

waszej ekselencji.
— Ale ja chcę wiedzieć!...
— Jak mam powiedzieć? Biorą w a­

szą ekselencję za moją żonę, a jeden  
z nich właśnie rozwodzi się nad uro­
dą...

Biskup, począwszy od tego dnia, za­
czął zapuszczać brodę.

W listopadzie goło w sadzie.
*

W listopadzie grzmi, robak dobrze śpi.
*

Na św. Teodora ściągaj krupy do chałupy. 
*

Na św. Marcina, najlepsza gęsina.
*

Listopada wiele wody, na łąki wielkie w y ­
gody.

*
Jeśli będzis jodła sucha, nie bardzo trzeba 
kożucha.

*
Od św. Katarzyny nie wyganiaj już zw ie­
rzyny.

n y c h  w a r u n k a c h  n ie  m o g ły b y ś c ie  so b ie -p tra w o -. 
lic . D z iw n e, a le  p ra w d z iw e . I  p o m y ś le ć , ż e  to* 
z  g ro s z ak ó w !

P ie c z y w o  p rz e w a ż n ie  w k ła d a m y  n iepakQ .w ane  
do s ia tk i ,  p rz y n o s z ą c  je  ze  s k le p u  do  do m u . 
Z le! — N ie p o m y ś la ła ś  o ty m , że  s ia tk a  t r z y ­
m a n a  je s t  n is k o , tu ż  p rz y  n o g a ch , ż e  id ą c  u lic ą  
ty  i p rz e c h o d z ie ń  p o ru s z a c ie  p y ł  u lic z n y  s w y m i 
n o g a m i. T o  w sz y s tk o , a  w ięc  w y s c h ła  n a  p ia c h u  
p lw o c in a  g ru ź lik a ,  s ad z e  i  in n e  n ie c z y s to ś c i  
o s ia d a ją  n a  C hlebie  i b u łk a c h . B rr!  P o  p ro s tu  
t r a c i  s ię  a p e ty t ,  g d y  s ię  o  ty m  p o m y ś li.  A  t a k  
ła tw o  i b ez  t ru d n o ś c i  m o ż n a  te m u  z a ra d z ić .  K u p  
d u ż ą  to re b k ę  z p rz e z ro c z y s te j  fo li i p la s t ik o w e j
i p rz e z n a c z  ją  w y łą c z n ie  do  o p a k o w a n ia  p ie ­
czy w a .

PRAKTYCZNE ABECADŁO DOMOWE



P. Jan Sochacki z Krakowa w liście, który 
napisał do Redakcji, twierdzi, że księża rzym ­
skokatoliccy, którzy przechodzą do naszego 
Kościoła pragną sobie „ułatw ić i poprawić 
życie” .

Pisałem  ju ż  kiedyś na ten tem at, ale z ko­
nieczności w racam  do tego samego zagadnie­
nia. W ydaje mi się, że Pan tego nie przem y­
śla! dostatecznie. Na czym bowiem polegało­
by to ułatw ienie czy polepszenie?

Przy odrobinie dobrej woli łatw o może Pan 
stwierdzić, że etyka codziennego życia naszych 
kapłanów  jest wyższa od rzym skokatolickich, 
choć i oni na pewno nie są aniołami.

Jeżeli chodzi o 6 i 9 przykazanie, które P an  
m a na myśli, to bądźmy szczerzy — wielu k a ­
płanów w  Kościele rzym skokatolickim  jest 
dobrymi i szlachetnym i ludźmi, lecz w czy- 
stosci żyje z pewnością tylko garstka. Pozostali 
m ają „siostry”, „siostrzenice”, „kuzynki”, 
„bratow e”, „gospodynie”, które mogą zm ie­
niać.

Dlatego co je st m oralniejsze: „mąż jednej 
żony” tak, jak  zalecał apostoł narodów, czy 
też „mąż” w ielu przypadkowych żon, który 
żyjąc w nielegalnym  związku idzie w  stanie 
grzechu codziennie do ołtarza.

Czy Pan zdaje sobie spraw ę z moralnego 
dram atu  duszy takiego kapłana i z wiecznej 
rozterki. Oczywiście jeżeli jest wierzący.

Chcę Pana zapewnić, że w  prokatedrze n a­
szej w  W arszawie niejeden ślub się odbył ka­
płana rzymskokatolickiego, którego gryzło su­
mienie. S praw ują oni nadal funkcje rzymsko­
katolickich parafii.

Niektórzy kapłani dochodzą do wniosku, że 
prawo Boskie bardziej w  sum ieniu obowią­
zuje wierzącego człowieka, niż prawo o celi­
bacie, którym  papież Grzegorz VII Kościół 
„uszczęśliwił”.

Nadto — jak  już pisałem  w poprzenim ty ­
godniu — księża nasi znajdu ją się pod stałym  
pręgierzem  opinii publicznej i tego, co wy­
baczą ludzie księdzu rzym skokatolickiem u i 
uspraw iedliw ią, nigdy nie wybaczą naszemu 
księdzu. Jeżeli chodzi zaś o sprawy tego św ia­
ta, spraw y ekonomiczne, to sytuacja chyba 
też je s t jasna.

W ikary w  najskrom niejszej parafii rzym- 
skokatlickiej ma lepsze w arunki m aterialne 
niż nasz dziekan. Nie mówię już o probosz­
czach kilkunastotysięcznych parafii, z który­
mi żaden m inister ani przed wojną. ani dzi­
siaj porf. względem zarobków nie może się 
porównać.

W iemy przecież z doświadczenia, że dziś 
mimo większej presji społecznej i pewnych 
ograniczeń — za śluby, pogrzeby trzeba słono 
płacić, a przecież tych czynności w dużej pa­
rafii je s t wiele.

Dlatego zaiste nie widzę, aby ci, którzy o- 
sta tn io  przychodzą, a przychodzi ich sporo, w 
czymkolwiek ułatw ili sobie życie. Chyba w 
tym, że są pełnymi ludźmi, że m ają jedną m o­
ralność, że pragną być praw dziwym i kapła­

nam i. Polakam i, żyć w sakram entalnym  m ał­
żeństwie, aby za psalm istą mogli powiedzieć. 
„Ja i mój dom będziemy służyli P an u ”. 

Pozdrawiamy.

Pan Kazimierz Boczek z Lublina pisze w 
swym liście, że biskupi nasi i księża n ie­
praw nie używają tytułu „ksiądz” i „biskup”, 
które przysługują tylko — jego zdaniem  — du­
chownym Kościoła rzymskokatolickiego. Po­
m ijając już fak t bezsporny, że jesteśm y częś­
cią Kościoła katolickiego i dlatego zachowu­
jem y form ę i nom enklaturę Kościoła katolic­
kiego pierwszego tysiąclecia, upow ażniają nas 
do tego zwyczaje i tradycje na przestrzeni 
całej historii.

T e rm in  „ k s ią d z 11 o z n acza  sa c e rd o s  (w  ła c in ie ) , 
P r ie s te r ,  G e is tl lc h e  (n ie m .), p r e t r e  (fr.) św iesz cz e n - 
n ik  (ro s.). „ Im ię  k s ią d z 1' — p is z e  k s ią d z  O n u fry  
K o p c z y ń s k i w sw e j „ G r a m a ty c e '1 n a p is a n e j  n a  p o ­
le c en ie  K o m is ji E d u k a c ji  N a ro d o w e j u s tą p io n e  s ta ­
n o w i d u c h o w n e m u 11 i n ig d z ie  n ie  m a  z a s trz e ż e n ia ,  
że ty lk o  r z y m s k o k a to lic k ie m u . W d a w n ie jsz e j  po l- 
s zczy źn ie  w id z im y  p rz y k ła d y , n p . :  w  B ib lii K ró lo ­
w e j Z o fii (1455) I ta m a r ,  s y n  A a ro n a , n a z y w a n y  je s t  
k s ię d z e m  (E x o d u s  X X X V III, 21); w  B ib lii L eopo- 
lity  (1561); „ N a c z y n il i  so b ie  k s ięd z ó w  z n a j-  
u ro d z ie js z y c b  lu d z i i p o s ta w il i  je  w  k o ś c io ła c h  
b a łw a ń s k ic h " .  A  w ię c  i do  k a p ła n ó w  p o g a ń sk ic h  
s to so w a n o  tę  n a zw ę . W X IX  s tu le c iu  s p o ty k a m y  
s ię  też  z w ro g ie m  te g o  w y ra z u , ja k o  n a zw y  d u c h o w ­
n y c h  n ie c h rz e ś c i ja ń s k ic h ,  n p . u  M ick iew icza  „ k s ię ­
ża  tu re c c y  (w „ K s ię g a c h  N a ro d u  P o ls k ie g o 11) lu b  u 
S ło w a c k ie g o : „ K a le k a s ,  k s ią d z  g re c k i s ę d z iw y 1.

S y n o n im a m i w y ra z u  „ k s ią d z 11 s ą  w p o ls k im  ję z y ­
k u  „ k a p ła n 11, „ d u c h o w n y "  d a w n ie j  te ż  „ p o p 11 n p . 
w  B ib lii K ró lo w e j Z o fii (1445) M e lc h iz e d ec h  zow ie  
się  „ p o p e m 11 z w ie rz c h n ie g o  B oga, tj. k a p ła n e m , 
k s ię d z e m  B o g a  N a jw y ż sz eg o .

T o  s a m o  m o ż n a  p o w ied z ieć  o n a zw ie  czy  ty tu le  
„ b i s k u p 11 (po  g re c k u  „ e p is c o p o s 11, p o  ła c in ie  „ e p isc o -  
p u s “ ). B is k u p a m i w  ję z y k u  p o ls k im  n a z y w a  s ię  n ie  
ty lk o  k ie ro w n ik ó w  w y z n a ń  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  (rzy m - 
s k o k a to l lk ó w , p ra w o s ła w n y c h ,  a n g l ik a ń s k ic h  n ie ­
k tó ry c h  k ra jó w  e w a n g e lic k ic h , n p . b is k u p  C an- 
t e r b u r y ,  p ry m a s  A n g lii, a rc y b is k u p  U p sa li,  a le  n a ­
w e t a rc y k a p ła n ó w  w  o g ó le . N p . w  B ib lii K ró lo w e j 
Z o fii (1445) fa ra o n .. . ,  H e ra k liu s z  i in n i a r c y k a p ła n i  
ż y d o w sc y  n a z w a n i są  „ b is k u p a m i11: A g dyż  je
(c ia ła  f a r a o n a 11 b y ł o m y l, o b le k ł b is k u p a  w  gz ło  
ln ia n e 11 (L ew it. V III 6—7 B. 81, G, 12); lu b  „A  g dyż  
n a ń  w e jrz a ł  A z a r ja s  b is k u p  i w sz y s c y  in n i  k a p ła ­
n i" .

W e w s z y s tk ic h  s ło w n ik a c h  o k re ś la  s ię  z n ac z e n ie  
w y ra z u  „ b is k u p 11 b ez  o z n a c z e n ia :  to  o d n o s i s ię  ty l ­
k o  do K o śc io ła  r z y m s k o k a to lic k ie g o .

N a p is  w „ S ło w n ik u  W a rs z a w s k im 11: „ d o s to jn ik
k o ś c ie ln y , z a rz ą d z a ją c y  fa k ty c z n ie  lu b  n o m in a ln ie  
d ie c e z ją  „ o rd y n a r iu s z 11, „ p a s te r z 11, lu b  w  s ło w n ik u  
c z e s k im  K o tta  z z a z n a c z e n ie m  w y z n a n ia :  „ b is k u p  — 
s u f r a g a n  — ty tu la r n y ,  rz y m s k o k a to l ic k i ,  lu te r a ń -  
s k i“ .

D u c h o w ie ń s tw o  rz y m s k o k a to l ic k ie  ró w n ie ż  b is k u ­
p a m i n a z y w a  k ie ro w n ik ó w  in n y c h  K o śc io łó w . N p . 
k s ią d z  W l. K ry n ic k i w  sw o ich  „ D z ie ja c h  K o śc io ła  
k a to l ic k ie g o 11 (W ło c ła w ek  1914) b is k u p a m i n a z y w a  
d u c h o w n y c h  K o śc io ła  ja n s e n s is tó w  (s tr . 542 i  n a s t .) ;  
p o d o b n ie ż  d u c h o w n y c h  K o śc io ła  s ta ro k a to lic k ie g o , 
w ię k sz o śc ią  g ło só w  (1871 r.) u tw o rz y l i  s e c e s jo n iśc i
i ic h  z w o le n n ic y  i  z w o le n n icy  z s o b o ru  w a ty k a ń ­
s k ieg o  s ta r o k a to l ic k i  K o śc ió ł i... o b ra li  b is k u p a  w  
o so b ie  R e in k e n s a  (s tr . 712). N a w e t w ie rz ą c y  f a n a ­
ty c z n ie  rz y m s c y  k a to l ic y  n a z y w a ją  k ie ro w n ik ó w  
K o śc io ła  N a ro d o w e g o  b is k u p a m i. N p . D r St. P ie ­
k a r s k i ,  b y ły  d y r e k to r  d e p a r ta m e n tu  w y z n a ń , w  
s w o je j p ra c y  p t. „ P ra w d y  i  h e re z je 11 (W arszaw a , 
1930, s tr .  164) o p is u ją c  o rg a n iz a c ję  i u s t ró j  K ośc io ­
ła  N a ro d o w e g o  n a z y w a  k ie ro w n ik ó w  teg o  K o śc io ­
ła  w y b ra n y c h  n a  sy n o d z e  „ b is k u p a m i11.

D o in n y c h  s p ra w  w ró c im y  w  n a s tę p n y m  n u m e ­
rz e .

P o z d ra w ia m y  se rd ec z n ie .
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KRZYŻÓWKA

si  -

PO Z IO M O : 1) a u to r  t ry lo g i i  „ D ro g a  p rz ez  
T p rz e c iw ie ń s tw o  z y sk u , 9) to , co 

je s t ^ p u s te  u  b ie d a k a , 10) ty tu ło w y  b o h a te r  
tra g e d i  S z e k sp ira ,  11) d ra m a t  W y sp ia ń s k ie ­
go. 12) w y b itn y  p o e ta  p o ls k ie g o  O św ie c e n ia ,
17) r e fo r m a to r  s z k o ln ic tw a  p i ja r s k ie g o , z a ­
ło ż y c ie l „ C o lleg iu m  N o b iliu m  21) a u to r  p o ­
w ie śc i „ M a r t in  E d e n “ , 22) je d e n  z n a jw y b i t ­
n ie js z y c h  f ilo zo fó w  g re c k ic h , u c z e ń  S o k r a te ­
sa, 23) o ra c ja  k o ś c ie ln a , 24) rz e k a  u w ie c z n io ­
n a  p rz e z  O rz e sz k o w ą , 25) p ta k i  ło w n e .

PIO N O W O : 2) n a  p rz y k ła d :  p o ru c z n ik , 3) 
o k re ś lo n y  sp o só b , m e to d a  p o s tę p o w a n ia ,  4) 
s z tu k a  G o g o la , 5) k ró l  w a lcó w , 6) k o ś c ió ł w 
m in ia tu rz e ,  7) p s zc z e la rz , I fy  ja d a ln y  s k o ru ­
p ia k , U) a g re s o r ,  z a jm u ją c y  p o d b ite  te re n y , 
15) b e c z u łk a , 16) u c h w y t,  r ę k o je ś ć  n a rz ę d z ia ,
18) e p o p e ja  H o m e ra , 19) m e ta lo w a  s z ta b a  
u m a c n ia ją c a  z a m k n ię c ie  d rzw i, o k n a , 20) t y ­
tu ło w y  b o h a te r  p o w ie śc i B a lza c a .

R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  te rm in ie  
10-d n io w y m  o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  
pod  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o p is k ie m  n a  k o p e r ­
cie „ K rzy żó w k a * 1. W śró d  C z y te ln ik ó w , k tó ­
rz y  n a d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo ­
so w a n a  z o s ta n ie  k o m is y jn ie  n a g ro d a :

W IEC Z N E PIÓ R O

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y 2 0 W K I Z N R  37

P O Z IO M O : A za, m ia n o w n ik , d ro b ia z g ,
k ie p , ru b le ,  C ześn ik . a g e n tk a .  I r e n a ,  k w ik , 
p rę g ie rz , m o ra lis ta ,  N oe. P IO N O W O : b a n ­
d e ria , la to . a m f i te a t r ,  m a rz ec , to m , In d ia n ie ,  
o k o p , H e m in g w ay , b re w ia rz ,  k ra d z ie ż , a d re ­
sy , k u m a ,  E tn a , u le .

N a g ro d ę  w y lo s o w a ła  w  p o s ta c i  w a liz k i p. 
W ła d y s ła w a  M ie c h a te k  -  Ż y w iec . S z p ita l 
P o w ia to w y .

KALENDARZ 
P A Ź D Z I E R N I K  -  L I S T O P A D

29 N XXIII po Zesl. Ducha Św., 
Chrystusa Króla, św. Narcyza, 
św. Zenobiusza
W sch. s ł. 6,25 z a c h . 16,14

30 P św. Alfonsa, św. Edm unda
31 W św. Saturnina, św. Urbana, 

św. Augusta
1 Ś WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
2 c Dzień Zaduszny
3 p św. H uberta, św. Sylwii
4 s św. K arola wyzn. (+1584)

W y d aw c a : W y d aw n ic tw o  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  re d a k c j i  1 a d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l. W ilcza  31. T e l. 8 97-84: 21-74- 98 .
z a m ó w ie m a  i p rz e d p ła ty  n a  p re n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  s ą  w  te rm in ie  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p i e r a j ą c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty  p rz e z : U rz ę d y  P o c z to ­
w e, l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  „ R u c h u 11. M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tą  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  P K Ó  N r 1-6-lOOOiO -  C e n tra la  K o l­
p o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h -  W arsz a w a , u l. S r e b r n a  12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie tu  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a  c z a s o k re s  p re n u ­
m e ra ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z l 26. p ó łro c z n ie  -  z ł 52, _  z l ]„ 4 c e n a  p re n u m e ra ty  za  s r a n ic a
je s t  o  40% w y ż sz a  o d  c e n y  p o d a n e j w y ż e j. P r z e d p ta ty  n a  tą p r e n u m e ra tę  przyjmuje n a  o k re s y  k w a r ta ln e ,  p ó łro c z n e  i r o c z n e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o l­

p o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra m c z n y c h  „ R u c h  w  W arsz a w ie , u l. W ilcza 46 za  p o ś re d n ic tw e m  P K O  W a rsz a w a . K o n to  N r  1-6-100024.
Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  „ P r a s a “ , W a r s z a w a , ul. O k o p o w a  58/72. Z a m . 1597. s -4 7 .



K O Ś C I Ó Ł  P O L S K O K A T O L I C K  
JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA

Kościói Powszechny porównać możemy do drzewa, którego pień
i trzon stanowią Pismo Święte i Tradycja, konary zaś Kościoły Chrześ­
cijańskie. Jeżeli przyjmiemy, że wszystkie baczne konary drzewa są 
organicznie związane z jego pniem i głównym trzonem, tak i Kościoły 
Chrześcijańskie — na podobieństwo konarów drzewa — są złączone 
z Jezusem Chrystusem w Jego Pniu-Drzewie, w Kościele Powszech­
nym.

Kościół Polskokatolicki prowadzi naród polski do Boga po drodze 
polskftj, posługując się w liturgii zrozumiałym dla niego językiem  
polskim, zachowując czystą naukę Jezusa Chrystusa, czcząc Matkę 
Boża i Świętych Pańskich.

Biskupi Kościoła Poiskakatolickiego mają ważną sukcecję apo­
stolską. której nie kwestionują nawet najbardziej zagorzali rzymscy 
duchowni. Wobec tego Kościół Polskokatolicki jest Kościołem apostol­
skim. a w związku z tym:

1. Sprawowana Msza aw. w języku polskim i udzielane sakramenty 
święte są tak samo ważne jak ważna jest Msza święta sprawowana 
w języku łacińskim i Sakramenty św.

2. Kościół Polskokatolicki ma równie ważnie wyświęconych kapła­
nów. jak i Kościół rzymskokatolicki.

Wobec tego na czym polega różnica?

a) Różnica polega na tym. że kapłan Kościoła Połskokalolickiego 
sprawuje czynności liturgiczne w języku polskim. Podobnie czynił 
Jezus Chrystus, nauczając Apostołów w Swoim ojczystym języku. Rów­
nież św. Paweł. Apostoł Narodów, radził używać języka ojczystego
i sam osobiście organizował Kościoły Narodowe w krajach rozsianych 
na całym świecie.

b) Odrzucamy jeden jedyny dogmat o nieomylności papieża i pry­
macie jurdysdykcyjnym biskupa Rzymu, uchwalony w 1810 roku na 
Soborze Watykańskim. Kościół Polskokatolicki wychodzi z następują­
cego założenia. Tylko Jezus Chrystus, Założyciel Kościoła, jest nie­
omylny, ponieważ jest Bog-iem. Natomiast każdy człowiek, niezależ­
nie od godności urzędu i doświadczenia może się pomylić. Przypisy­
wanie nieomylności, cechy Bożej, człowiekowi — uważamy — jest bluż- 
nierstwem.

Kościół Polskokatolicki ze swoimi biskupami i kapłanami po pol­
skiej drodze poprowadzi wiernych do Boga, z pożytkiem dla nich 
samych. Kościoła i Ojczyzny.

F o t. F e i id u n  E ro l

STROFY 
JESIENNE
Szron na różańcu z jarzębiny. 
Listopad liściem opadł z drzew.
W oddali lasów wzgórza sine
1 tylko plonie wiersza śpiew.

H ym nem  modlitwy gorejącym  
Przez liści szum i rosę gwiazd.
O, Dobrotliwy, miłujący!
Błogosław dni codziennych — czas.

Wpatrzeni w ciemności dróg za oknem. 
W ierzymy w  Twój jutrzejszy brzask, 
Ze z Tobą dzień  nasz się rozpocznie 
Czynem dojrzewać będzie czas.

Jak dobrze czytać księgę lata.
Żeby jesieni pojąć treść...
I czerpać dłonią piękno świata,
I wskrzesić gwiazdę w  każdy zmierzch.

Z pastuszych ognisk, z papierowych  
Latawców  — czerpać urok dni... 
Samotnych — kiedy noc deszczowa. 
Gościnnie niech witają drzwi.

Z. DURSKI

podstaw ie wymogów 
życia i doświadczeń 
życia codziennego lu­
dzie doszli do p rak ­
tycznego wniosku, że 

tworzywra sztuczne n ie stanow ią 
już m alowartościowej nam iastki, 
lecz nowocześnie rozwinięty synte­
tyczny m ateriał nie ustępuje zna­
nym  m ateriałom  z drzewa, żelaza i 
miedzi. Przem ysł optyczny na przy­
kład używa tw orzywa sztuczne pod 
nazwa plastiku, którzy posiada nastę­
pujące właściwości: wytrzym ałość na 
korozję i odporność na rozciągli­
wość. stosuje je  do budowy precy­
zyjnych instrum entów , szczególnie 
mających zastosowanie w krajach 
tropikalnych. W m edycynie tworzy­
wa sztuczne w yparły  w szerokiej 
m ierze złoto i srebro, które, jak 
szlachetne metale, są zbyt drogie, za­
stępując surogatem  dla części kości 
usuniętych chirurgicznie w n ie­
szczęśliwych wypadkach. Jak  wielo­
letnia praktyka wykazała, tworzywa 
sztuczne dostosowują się do ciała 
ludzkiego o wiele lepiej, niż drogie 
m etale szlachetne. Na przykład w łók­
no perlonu znalazło praktyczne za­
stosowanie w wielu dziedzinach ży­
cia. Sieci rybackie i liny w ykona­
ne z perlonu, dzięki ekonomicznym 
zaletom, ich niezniszczalności, cieszą 
się bardzo w ielką popularnością.

Przeróżne tw orzyw a sztuczne, w y­
różniające się właściwościami izola­
cyjnym i, znalazły szerokie zastoso­
w anie w przem yśle elektrycznym , 
okrętowym, przy budowie statków, 
jako części konstrukcyjne w  prze­
myśle motoryzacyjnym  stosowane 
są jako  części karoserii samochodo­
wej .

W prowadzone obecnie na w ielką 
skalę do techniki tw orzyw a sztucz­
ne odgryw ają ju ż  dużą rolę w  ży­
ciu codziennym, jako m ateriały  do 
wyrobów przedm iotów gospodarstwa 
domowego i artykułów  pierwszej 
potrzeby: od modnej klamki aż do 
uniw ersalnego aparatu  kuchennego i 
nietłukącej się zastawy stołowej. 
Na zdjęciach widzimy: 1) n ie tłuką­
ce się talerze w momencie w ypada­
nia z rąk kucharza, 2) w kabinie o- 
krętow ej: stoł, tapczan i obicie ścien­
ne. 3) w służbie san itarnej tw orzyw a 
sztuczne znalazły szerokie zastoso­
wanie.

J. A. M.

NOWOCZESNE
ZASTOSOWANIE
T W O R Z Y W
S Z TU C ZN Y CH


